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POZNAŃ, 17 września.

W dniu wczorajszym ostatni żołnierz niemiecki 
upuścił ziemie francuzką. To tćż prasa niemiecka, przy- 
Ltinając przy tćj sposobności wojny Napoleona pier- 
Jizego i okupacją francuzką podnosi chełpliwie wyż- 
^ść armii niemieckiój, jej moralność, uczucie obo- 
,iazku i dyscyplinę. Nie szczędząc dalej pochwal or- 
„aiiizacyi wojskowej, opierającej się na powszechnej 
jużbie, wykazują pisma niemieckie, że za „barbarzyń-

“ wojsk francuzkich nigdzie żołnierz niemiecki nie 
odwetu i zarzekają się „przed Bogiem i ludźmi, 

j8 na narodzie niemieckim nie spoczywa wina za nie- 
wiść narodową, która obadwa rozdziela kraje i która 

być jeszcze może źródłem krwawej wojny.“ Podobne 
jzechwałki zbyt nam są znane, ażebyśmy nad niemi 
jlnżej zastanawiać się mieli i ebeieli je zbijać argu­
mentami pism francuzkich, których świadectwa nie 
iizmią tak pochlebnie dla armii niemieckiej; powiemy 

że dytyrambami na cześć oręża niemieckiego 
osłonić usiłuje prasa niemiecka żal, że dłużej nie trwała 
(kupacya i że książę Bismarck większych na Francyą 
nie nałożył podatków. — Bądź jak bądź Francya jest 
¡¡raz wolna a jej losy od niej samej zależą. Po tylu 
¿znanych klęskach zdołaż dawniejsze zająć stanowi­
ło? oto pytanie, które przedewszystkiem w tej chwili
¡ie nasuwa.

Podaliśmy w wczorajszym numerze pisma naszego, 
te według Agence Havas spodziewać się należy w 
¡prawie fuzyi okólnika hr. Chambord i że zwolennicy 
jfgo po skończonej okupacyi śmielćj przystąpić zamy­
kają do urzeczywistnienia swoich planów. Wiadomość 
lę potwierdza dzisiaj także paryzka Presee i dodaje, 
it niebawem odbędzie się poufna narada przy wódzców 
tomadzenia narodowego, na której wytkniętą ma 
ć droga, po którój hr. Chambord dojdzie do tronu, 
drugiej strony obóz republikanów więcój także, jak 

iię zdaje, objawia życia. Kiedy jedni dziękczynne p. 
[Thiersowi przesyłają adresa za przyczynienie się w 
[jzeważnćj mierze do uwolnienia kraju, rozpoczynają 
Irudzy na większą skalę agitacyą na rzecz rzeczypo- 
ipolitćj. I tak w obec prądu reakcyjnego przesłali 
protestanci francuzcy do członków protestanckich Zgro- 
isdzenia narodowego adres, w którym wzywają ich, 

za rzecząpospolitą przemawiali; rada jeneralna 
i Marsylii uskarżała się przez swego przewodniczące- 
J> p. Sabadie, na środki surowe rządu, na prześlado- 
lanie prasy republikańskiój a schlebianie dziennikom
anarchicznym.

Wiadomości z Hiszpanii, donoszące o zwy- 
ięztwach wojsk rządowych, nie zdają się potwierdzać. 
Irganizacya armii nie tak szybko będzie ukończoną 
i to z razu sądzono. Jenerał Concha, obejmujący 
iczelne dowództwo nad armią północną, dopiero za 
By tygodnie wyruszy na plac boju. Jenerał Zuron 
•ianowany został komendantem armii katalońskiej a 
ńnta Pau, jak ostatni donosi telegram, wyruszył z 
lttoryi ku , wybrzeżom Biscayi, dokąd miał znaczny 
tych dniach dla Karlistów nadejść transport broni

tmuoicyi.
Jeśli wiarę dać można dziennikom wiedeńskim, 

głaska, w jaką popadł wielki wezyr, byłaby spowo- 
Jjwaaą pobytem w Carogrodzie Szacha perskiego. — 
healug londyńskich pism w. wezyr nie tylko pozba- 
wv>ny został urzędu ale wtrącony nawet do więzienia.

Od pana Samietza, Rektora szkoły Chwaliszew- 
lcJi odbieramy pismo, które zamieszczając, pozwalamy 
^ dorzucić doń słów kilka: . .
I kisząc o sprawie, której p. Samietz w piśmie swem 
’yka, powstawaliśmy przeciw karze wymierzonej 

dzieci za to, że były posłuszne swym rodzicom. P. 
®n»etz, przecząc wymierzeniu kary cielesnój, przyznaje 
zocież, że dzieci aresztem ukarał a do wymiaru 
.7 pomocy policyi zawezwał. Fakt więc pozo- 
Je taktem; my go ze względów moralnych i peda- 
6'cznych potępiamy a winę zań składamy na tych, 

.orzy podobne rozkazy wydali i tych co je 
/tonali. Nauczyciel — nie żołnierz, od niego 
ie wytnaga się bezwzględnego posłuszeństwa. Wresz- 
^zapewniamy p. Samietz, że ani od niego ani tśż od 
|ę®ego Niemca nie wymagamy okazu uczuć patryo- 
. ,nyęh polskich. Niemcy niechaj pozostaną Niemca- 
i ' n,lech każdy z nich kocha swą ojczyznę a nie czyni 
iyJVeta Postępowaniem wstydu ani ujmy. Co do nas,

nagatny od nich jednój tylko drobnój rzeczy, tj.
Wiedliwości, a szczególniój wymagamy tego 

‘klaT0 -UCZUCia °d ty°k’ 00 na cze'e 0®wiaty stoją, co 
„ OBukowemi kierują. Jeśli go nie nabędą, to 
'«rut- S1?’- jakież będzie społeczeństwo, które pod 

ttąiem ich wyrasta? Wartoby nad tćm poważnie
Ustanowić.’

tsmo, o którym mówimy brzmi jak następuje:
Poznań, 16 września 1873. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
dai- f.j dzienników polskich a i Dziennik także po- 
i w PbzXwe wiadomości o przyczynie szkandalu przed 
Prost •avSzews'c’śj szkole i zniewalają mnie przez to do 
z nfl ’ i ? “dpowiedzi, o którój przyjęcie proszę uniżenie 

zwołaniem się na prawo prasowe. 
dzieck^eWn'^ 7°^ na Przysięgę mą urzędową, że żadne 
"ie ' t V udział w wizycie cieleśnie przeżemnie ukarane 
Nie r> a’ kolegium nauczycielskie zapewnia toż samo, 
przych^a dzieci od tego czasu do szkoły nie
p0Z-p10 . 3ii znane mi jest odejście dwóch tylko uczni. 
800 ^az jednak możliwa, że przy wielkości szkoły (około 

Przv n,> ’t; nauczycieli i 4 nauczycielki przemysłowe) 
zice^ szczególnym sposobie, jakiego używają zwykle ro- 

ulść ni °t y odmeldowaniu swych dzieci, coś mej
Sierdzeni uwaN‘> Przeto nie chcę podawać pewnego 

Wykonanie aresztu nakazanćm mi zostało przez wyż­

szą władzę. Gdy mnie naród (Nation) — nie chcę żadnego 
obrażającego używać imienia — przeszkodzi! pierwszego 
dnia w .Wykonaniu danego mi rozkazu, musialem takowy 
dniaąkas^pnego, jak się samo przez się rozumie, wyko­
nać pod opieką władzy policyjnej.

Ze przymałej tej sprawie nie okazywałem polskiego 
patryotyzmu, przyznaję chętnie, lecz jakże tćż przyszedł­
bym dii mego. Jestem-. Niemcem, po za prowincyą po­
znańską urodzony, i w niemieckich szkołach wychowa­
ny. Ponieważ przekonaniem jest mojera nie zbitem, że 
przy kolizyach rozporządzeń władz rządowych i kościel­
nych należy się pierwszeństwo rozkazom władz świeckich, 
przeto postąpiłem wedle tego mego przekonania.

Nie jedno z upadłych państw byłoby dzisiaj jeszcze 
wielkióm, świetnśm i potężnćm, jak moja ojczyzna, gdyby 
obywatele jego byli tego samego przekonania. Kto je­
dnak ma przekonanie inne, niech postępuje inaczśj.

Przyjm WPania wyraz wysokiego poważania, z jakiem 
mam zaszczyt być

uniżonym
Robert Samietz,

Rektor i król, inspektor szkólny.

Opieka na<l ludem.
IV.

W poprzednich artykułach naszych, ten sam 
napis noszących, mówiliśmy o pracy pojedyn­
czych jednostek nad kształceniem ludu; obecnie 
pragniemy pomówić o pracy w tym kierunku zbio­
rowej czyli o instytucyach naszych, bezpośrednio 
lub pośreclnię w tym celu utworzonych. Natu­
ralnie winno pomiędzy innemi naczelne miejsce 
zajmować Towarzystwo Oświaty ludo­
wej, jak to już sama nazwa jego wskazuje, w 
tym celu wyłącznie zawiąząne.

Żeby jednak spełnić mogło zadanie na niem 
ciążące, winno je otaczać współczucie całego 
społeczeństwa i przychodzić mu nietylko z po­
mocą materyalną ale i moralną. Społe­
czeństwo powinno prostować jego drogi, wska­
zywać mu naglące potrzeby, słowem,’ być jego 
szczerym doradzcą i pomocnikiem. Zobaczmyż, 
czy tak jest?

Towarzystwo oświaty ludowej, za­
wiązane w roku pamiętnym dla nas, bo w roku 
stuletniej niedoli naszej ojczyzny, stanęło powi­
tane współczuciem a w pierwszych zwłaszcza chwi­
lach z hojnością właściwą naszemu społeczeństwu 
poparte materyalnie.

Społeczeństwo przyjęło je w tę stuletnią ro­
cznicę jako dług ciążący na niem względem lu­
du, przyjęło je jako zapowiedź lepszej przyszło­
ści. I zdawało się, że tą rażą stanie, że tak po­
wiemy, obronnym murem koło tej pożytecznej 
a pięknej instytucyi, instytucyi, która w obec 
gromów ciskanych na nasz język i zgoła całą 
narodowość pomyślaną i wprowadzoną była w 
życie na czasie. Zacne Polki, pierwsze zawsze 
tam, gdzie idzie o czyn szlachetny, stanęły w 
okół niej wieńcem i z gorliwością zajęły się 
zbieraniem dla niej funduszów. I gorliwość 
ich uwieńczoną została najpomyślniejszym re­
zultatem. Słowem pod najpomyśłniejszemi wró­
żbami stanęła ta instytucya. Ustawa dla niej 
nakreślona, przystąpieniem licznych członków zo­
stała potwierdzoną.

Wybrana dyrekeya rozpoczęła swą pracę. 
Ale na tern też koniec — społeczeństwo zamiast 
w tę chwilę przyjść jej w pomoc, stanęło wzglę­
dem Towarzystwa tego obojętnie i, powiedzmy 
prawdę — całe współczucie i ten ogień, który 
ws -ystkich ogrzewał, ostygły.

Czy dyrekeya popełniła jaki błąd, czy prze­
kroczyła ustawę, czy zamiast starać się o oświatę 
pomiędzy ludem, oświatę, snutą na tle religij- 
no-moralnem i narodowem, poczęła tamże siać i 
szczepić jakie demagogiczne, socyalistyczne łub 
rewolucyjne idee? — Czy odtrąciła kogo- 
bądź i zamknęła się w wyłączności? — Broń 
Boże, ani jedno ani drugie. Nie jesteśmy rze­
cznikami dyrekcyi i obrony też naszej nie po­
trzebuje. Jeśli dotykamy tej sprawy, to przez 
wzgląd na dobro ogólne, to jedynie dla tego, 
że gorąco miłując kraj nasz i społeczeństwo 
całe, boli nas taka niesprawiedliwość, rani taka 
gorączkowość, smuci podobna niewytrwałość tam, 
gdziebyśmy wytrwałości chcieli i pragnęli.

Dziś, kiedy nacisk coraz groźniejszy, kiedy 
grom po gromie na nas spada, kiedy toczy 
się na prawdę śmiertelny bój o byt nasz naro­
dowy, nie czas zadawać sobie Hamletowskie 
pytanie: być lub nie być, i losowi lub po­
litycznym kombinacyorn powierzać przyszłość, 
ale budować ją samym, własną pracą, własną 
energią i zaciętością obrony, która wszelkie za­
machy odeprzeć w stanie, bo narodu nikt nie 
jest w możności zabić — sam on wyłącznie i 
jedynie panem swej przyszłości. Zatem, porzu­

cając z jednej strony stronnicze podejrzenia i 
stronnicze insynuacye lub osobiste zawiści, a z 
drugiej apatyą, stanąć w szeregi pracy i dopo­
magać wspólnemu dobru. Każdy tu pożądany 
— każdego rada i zdanie tylko z życzliwością 
przyjęte być mogą. ;

Powiecie, tak, dobrze, ależ Towarzystwo 
Oświaty ludowej nic dotąd nie zdziałało, a cała 
jego praca, jak to już nieraz podnoszono, rozbija ■ 
się na rozmaite kierunki i dla tego żadnego o- i 
wocu nie przynosi.

My nie powiemy i sumienie nasze zakazuje j 
nam to powiedzieć, iż Towarzystwo nic dotąd I 
nie zdziałało — owszem, jeśli baczyć będziemy 
na czas, jaki'istnieje, na przeszkody, jakie je 
otaczają, przyznać musimy, że uczyniło, co 
tylko uczynić mogło. Pole, na którein pracuje,

■ całe wieki odłogiem leżało, nie ma nawet w
■ tym względzie, że tak powiemy, dróg wypróbo- 
j wanych, a wy pragniecie, by wszystko w jednej 
‘ chwili błyskawicznie się stało i tam, gdzie cie- 
; inności tyle wieków zalegały, nagle się światło

rozlało. Praca to długa i mozolna —• choć 
pewna i na końcu jej owoc pożądany wykwi- 
tnąć musi.

Praca też ta nie rozbija się na liczne kie­
runki; mimo krzyków stronniczych idzie i po­
stępuje w zakreślonych ustawą ramach. Parę 
lat wytrwałości ze strony dyrekcyi Towarzystwa 
i społeczeństwa dowiedzie namącalnemi niemal 
dowodami, że nie na próżno instytucya ta 
istniała. Ale powtarzamy, potrzeba, aby współ­
czucie nie ustawało, aby poparcie i pomoc spo­
łeczeństwa nie malały, a zagrzewać do tego 
wszystkiego powinny nie słowa nasze, które dla 
niejednego dźwiękiem tylko będą, choć płyną 
z całej głębi przekonania naszego, ale ucisk, ja­
kiego d,oznaieinv. ale obrona konieczna, która 
w chwilach gwałtu i niebezpieczeństwa wrodzo­
ną jest każdemu.

W r. z. choć ramy ustawy były szczuplej­
sze, choć pojedyńczych jednostek wpływ na o- 
gólny kierunek był nader ograniczonym, dobre 
jednak chęci znalazły dla siebie pole działalno­
ści; dla czegożby więc dziś, gdy, powtarzamy, pole 
działalności dla każdego obszerniejsze, a nacisk 
z dniem każdym się zwiększa, miało być inaczej?

Nie ebeemy myśleć nawet o tern i przeko­
nani jesteśmy, że raz przecie społeczeństwo na­
sze ocknie się z apatyi, a porzuciwszy jęki i 
biadania, jak mąż, który usiłowania swe mie­
rzy wielkością niebezpieczeństwa, zabierze się 
na seryo do pracy. Na pierwszym względzie 
mamy tu okręgowych Towarzystwa Oświaty lu­
dowej, którzy, nie dopuszczając dalszej zwłoki, 
zwołają walne zebrania, uorganizują powiaty, 
wysłuchają potrzeb miejscowych, spiszą staty­
stykę istniejących biblioteczek, pism ludowych 
i dla klas średnich, upatrzą miejsca, gdzieby 
jedne założyć a drugie rozpowszechnić, gdzieby 
też ochronki tworzyć wypadało, i to wszystko 
dyrekcyi przedłożą, starając się przytem o mno­
żenie funduszów Towarzystwa, które w tym ro­
ku bardzo skąpo do kasy wpływają.

To pierwszy warunek wspólnej, zbiorowej 
pracy; oświecona temi wskazówkami dyrekeya 
tem śmielej w pracy swej kroczyć będzie, tem 
wyraźniej koło swej działalności zakreśli.

O dalszej jej czynności pomówimy na­
stępnie.

Wiadomości urzędowa.
Dotychczasowy budowniczy Gustaw Stiewew Pieckel 

i pod Sztumem mianowany został król, budowniczym budowli wo- 
' dnycłi w Rothebude w obwodzie regencyjnym gdańskim.,’

Korespondencye Dziennika Pozn.

Ze Średzliiego, 14 września.”
(Petycya w sprawie dróg.)

... P. Wolniewicz korzystając z liczniejszego zebra- 
, nia włościan, poruszył kwestyą naprawy dróg publi­

cznych. Objaśniwszy najpierw obszernie zgromadzo- 
■ nych, dla czego sprawę tę podejmuje i na czem ona 

polega przeczytał następnie petycyą do sejmu, wyra- 
, żającą życzenie sprawiedliwego rozdzielenia ciężaru na 

trzy klasy mieszkańców t. j. miasta, włościan i wię- 
, kszych właścicieli i domagającą się również, by rząd 
i w pewnych przypadkach naprawę dróg publicznych

na siebie przyjął.

* Początek tój koresp. dotyczący kółka włościańskiego 
, opuszczamy, bo wiadomość o tem już w dniu wczorajszym po- 
1 daliśmy. (Przyp. Red. Dzień. Poz.).

Włościanie skwapliwie podpisywali przedłożoną 
petycyą i ze zajęcia się i dyskusyi widocznóm było, 
jak sprawa ta dla nich była palącą. Petycya deputo­
wanemu na sejm z powiatu średzkiego ma być oddaną. 
Daj Boże, aby skutek jakikolwiek mógł być osiągnięty, 
nie brak bowiem i u nas ludzi, którzy każdą sposo­
bność podchwytują, by obciążenie włościan maję­
tniejszym właścicielom przypisać a tem samćm psuć 
w dzisiejszych czasach tak potrzebną, zobopólną har­
monia. *

* Spodziewać się należy, że i w innych miejscowościach 
pójdą za pięknym przykładem danym przez pana Wolniewicza.

(Hrzyp. Red. Dzień. Poz.).'

Lwów, 14 września.
(Zgromadzenie wyborców. — Z Kołomyi. — Kto we Lwowie 
kandyduje? — U nas wszystko możliwe. — Polemika naszych

dzienników. — Z teatru.)
(T.) Więc mamy już komitet przedwyborczy ze 

150 członków złożony, w którym rzeczywiście wszy­
stkie warstwy naszego społeczeństwa i wszystkie odcie­
nia polityczno są reprezentowane, bo nawet Schomer 
Israel ma w nim swego zastępcę w osobie wicepre­
zesa Wabi komitetu żydowskiego p. Lazarusa!

Komisya, którój na poniedziałkowćm zebraniu po­
lecono ułożyć listę 150 członków komitetu przedwy­
borczego, przedłożyła ją dziś zgromadzeniu wyborców, 
które się pod przewodnictwem posła lwowskiego pana 
Dąbrowskiego w sali ratuazowćj zebrało. Wprawdzie 
i z tej listy nie wszyscy byli zadowoleni, bo p. Edward 
lir. Dzieduszycki nie widział w nićj reprezentacyi To­
warzystwa kredytowego, jakiś inny mówca użalał się, 
że na liście jest tylko dwóch księży i żądał, aby z ka­
żdej parafii przynajmniej jednego księdza wpisać na 
listę, żydzi ubolewali — acz nie głośno — że na 150 
członków jest tylko 14 wyznawców wiary mojżeszowej, 
ale koniec końców, gdy prócz listy komisyjnćj żadnćj 
innćj nie było, a poprawki tu i owdzie luźnie robione 
bez wpływu pozostać musiały, przeszła lista komisyjna 
w całości i bez zmiany. Jutro lub pojutrze zbierze 
się zapewne komitet dziś wybrany, aby utworzyć tak 
zwany komitet ściślejszy, złożony z 25 lub 30 człon­
ków, który właściwie kierunek wyborów w mieście o- 
bejmie.

Komitet centralny otrzymał dziś bardzo nie miłą 
wiadomość. Jednćm z najniebezpieczniejszych miejsc 
jesi Kołomyja. Tam żydzi są w bardzo znaeznój wię­
kszości. Aby zapobiedz wyborowi jakiego centralisty 
postanowił tamtejszy komitet z ramienia komitetu cen­
tralnego utworzony, postawić kandydaturę ministra p. 
Ziemialkowskiego. W obec tej kandydatury były 
wszystkie inne niemożliwe. Zdawało się, że Kołomyja 
uratowana. Ba! ale Kołomyja to obok Brodów główny 
punkt oparcia centralistów w Galicyi. Takićj pozycyi 
nie można stracić, bo Przemyśl, Jarosław i t. d. wię­
cej niż wątpliwie i łatwo mogłoby się skończyć, że 
prócz Brodów żadne inne miasto nie wybrałoby żyda! 
Ruszył się więc Schomer, ruszono się w Wiedniu 
i co tam robiono nie wiem, dość, że p. Ziemiałkowski 
zawiadomił komitet kołomyjski, że z wielkim żalem 
zaszczytu reprezentowania w Radzie państwa Kołomyi 
i mandatu z tego miasta przyjąć nie może. W obec 
tego oświadczenia, które rzeczywiście arcyniemiłą dla 
komitetu centralnego było niespodzianką, wypadnie mu 
zrezygnować z Kołomyi, bo teraz już trudno będzie 
przeszkodzić tam wyborowi kandydata Schomero- 
wego lub z Wiednia z obozu N. fr. Presse zaleco­
nego. P. Ziemiałkowski liczy na wybór z miasta Lwo­
wa i jeżeli zechce wybranym będzie, na czśm osobiście 
bardzo wiele mu zależeć może, ale dla sprawy jest to 
wypadek nie korzystny.

Jak komitet lwowski postąpi z tą sprawą istotnie 
trudno przewidzieć. Stówiać Smolkę jako jednego kan­
dydata na co o ile uważam zanosi się, i stawiać ró­
wnocześnie kandydaturę Ziemialkowskiego najradykal- 
niejszego i Smolki i jego programu przeciwnika, by­
łoby zaprawdę zbyt rzeczą oryginalną, choć z drugićj 
strony świadczyłoby, jak mocno jest opinia we Lwowie 
podzieloną, jak oba stronnictwa polityczne silnie w sto­
licy kraju są reprezentowane! Proszę się nie śmiać, 
ale przyznanie się nasze do dwóch programów poli­
tycznych, do dwóch wręcz sobie przeciwnych kierun­
ków i wybór dwóch reprezentantów obu tych dyame- 
tralnie acz nie co do celu, lecz co do środków — ze 
sobą sprzecznych programów, jest u nas we Lwowie 
bardzo możliwym. Znam tu bardzo poważanych i ze 
wszech miar szanowanych obywateli, którzy czytając 
przed południem Gazetę narodową zupełnie po­
dzielają zdania federalistycznćj Gazety, a którzy po 
południu czytając Dziennik polski „hepiący“ ga­
zetę (wyraz lwowski, participium od hepać czyli 
jeździć, czyli bardzo dosadnio łajać) z zadziwienia 
wyjść nie mogą, jak może ktoś popierać federalizm!

Ach, już to co do „hepania się“ wzajemnego na­
szych dzienników, trudno byście państwo mieli wyobra­
żenie, nie czytając pism lwowskich. „Oszust“ „zło­
dziej“ „ja cię wsadzę do kryminału“ „będziesz jako 
aresztant zamiatać plae maryacki“ i t. p. to chleb po­
wszedni. Lecz nie i|ośó na samych panach redakto­
rach, dostaje się mimochodem i ich przyjaciołom i 
znajomym. Panu X. wymówił zwolennik Gazety 
mieszkanie, ponieważ go widział jak dawał p. Lamowi 
ognia do cygara, a pana Y. wykreślili zwolennicy 
Dziennika polskiego z listy kandydatów do ko­
mitetu przedwyborczego, ponieważ słyszano jak on po­
wiedział p. Dobrzańskiemu gdy ten kichnął „na zdro­
wie.“ Ale bez żartu, czy nie ma sposobu zapobieżenia 
tej skandalicznej, już wszelkie miary przechodzącej po­
lemice ? *)

*) Jest — żeby jedno z tych pism dało dobry przyk 
drugiemu na napaści wcale nie odpowiadało.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn
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Żartował sobie niegdyś kronikarz Dzień, polsk. 

z korespondenta waszego z powodu że tenże wzywał 
do zgody. Miał kronikarz racy^. Zgoda jest tu nie­
możliwa, ale czyż jest także niemożliwy, choć odrobin­
kę przyzwoitsza walka, mianowicie w tych kronikach 
niedzielnych, najwięcej i przez wszystkich czytywanych? 
A propos niedzieli, mam znajomych, którzy poprzy­
sięgli sobie w niedzielę żadnego z dwóch tutejszych 
głównych dzienników nie czytać i w niedzielę do tea­
tru nie chodzić; dzienników nie chca czytać z powodu 
niedzielnych polemik, a do teatru nie chcą w niedzielę 
chodzić, bo w jedną niedzielę dajy „dwóch złodziei“ a 
w druga niedzielę „dwóch oszustów“ czyli „Tricoche 
i Cacolet.“ Co do tej ostatnićj sztuki przyznać trze­
ba, że jy obydwa ze soby ciągle tak zażarcie wojujące 
dzienniki jednozgodnie potępiły.

Wspomniawszy już o teatrze zapisać winienem, że 
o ile wiem, podziela i dzisiejsza dyrekcya teatru opinię 
dzienników o wspomnianćj a dawno już przygotowanćj 
sztuce i bynajmniej, o ile wiem, nie ma na celu ta- 
kiemi utworami wpływać na podniesienie oświaty, mo­
ralności i dobrego smaku u nas. Poczyniła też już jak 
słyszałem wszelkie kroki po temu, by wzbogacić reper- 
toar w sposób odpowiadający zadaniu sceny narodowćj 
i moralnym zobowiązaniom jćj kierowników. Teatr 
bywa teraz bardzo licznie odwiedzany, reżyserya jest 
bardzo staranna a gra artystów istotnie poszczycić się 
możemy.

W Dzwonku teatralnym zaprzecza p. Fiszer 
artysta sceny tutejszej memu doniesienieniu, jakoby on 
był redaktorem tego pisma, gdyż odpowiedzialnym re­
daktorem, jak powiada, jest pan Borgiasz Twardowski 1 
Jużci p. Fiszer musi to lepiej wiedzieć odemnie, więc 
się z nim sprzeczać nie będę.

N I E M 6 Y.
* Berlin, 16 września. Podczas gdy dotąd 

ciągle cała niemal berlińska prasa liberalna żywiła jak 
najsilniejsza nadzieję, że w wreszcie biskupi katoliccy 
ustąpią w swym oporze, a nawet zaznaczała już ozna­
ki, jakie tn i owdzie miały przemawiać za ustępstwem 
biskupów — obecnie nie mogąc się doczekać ziszczenia 
swych gorących życzeń, poczyna się wycofywać a N a- 
tional Zeitung zapisuje już stanowczo, jakoby nigdy 
nic w przeciwnym nie była pisała duchu, „że ultra- 
montanie, jak się samo przez się rozumie, bynajmniej 
nie ustąpią.“ Zwrot ten nagły, lubo skierowany prze­
ważnie przeciw Germanii i-ostrym jćj artykułom a 
świadczący zarazem o jedności biskupów w obronie po­
gwałconych praw kościoła, jest i pod tym względem 
doniosłego znaczenia, że Nat. Z tg. zaznaczając stano­
wczy i bezwzględny opór biskupów przeciw prawom 
kościelno-politycznym, żąda niejako od państwa i rzą­
du nie zważania już na nic, odrzucenia na bok wszel­
kich względów i wystąpienia jak najenergiczniejszego 
w obronie praw państwa i jego powagi. Zaciekłość 
ta liberalnego stronnictwa zwiększoną została i tym 
niekorzystnym dla niego objawem, — że po całych 
Niemczech tylokrotnie zapowiadany zjazd lub so­
bór starokatolików w Konstancyi, zrobił jak się 
zdaje najkompletniejsze fiasko i w rezultacie swym 
wykazał — że na kilkadziesięciornilionową ludność 
Niemiec, zaledwie kilkadziesiąt tysięcy tylko przeszło 
na łono państwowego kościoła. Naturalnie, że organa 
liberalne nie dają się zbić z toru i szczupłą liczbę ze­
branych w Konstancyi delegatów innym przypisują o- 
kolicznościom aniżeli nielicznemu dotąd zastępowi sta­
rokatolików w Niemczech. Najlepszym przecież dowo­
dem wręcz przeciwnym, a świadczącym zarazem o 
istotnym stanie rzeczy, jest okólnik wystosowany do 
starokatolików Westfalii a zredagowany na zjeździe w 
Konstancyi, okólnik wzywający do garnięcia się pod 
sztandar nowój wiary i zapraszający na dzień 10 paź­
dziernika do wspólnej narady do Kolonii celem orga- 
nizacyi starokatolickiego kościoła. Habeant sibi!

Z powodu przybycia Wiktora Emanuela do stolicy 
Niemiec, ma się odbyć tamże 24 b. m. wielka parada 
wojskowa, dnia następnego wielka parada pod Potsda- 
mem, poczem przedstawienie i zapoznanie się wzajemne 
świty włoskiego króla z dyplomatycznem ciałem Ber­
lina w nowym pałacu. Dnia 26 bm. zaś wielkie po­
lowanie w Grimnitz pod Berlinem. Równocześnie do­
noszą dzienniki berlińskie, że poseł francuski Gontaut 
Biron przybędzie już 22 b. m. do Berlina i obecnym 
będzie wizycie Wiktora Emanuela. O powrocie an­
gielskiego posła dotąd nic nie słychać.

Jak wiadomo obowiązani są obecnie lekarze słu­
żyć pół roku z bronią w ręku. W skutek tego wy­
słało kilkunastu lekarzy petycyą do ministerstwa, aby 
tymczasowo, w stanie przejściowym tego nowego pra­
wa, zwolniono ich z uciążliwej służby w szeregach, 
gdyż przez to narażone są na szwank prywatne ich 
stosunki. Ministerstwo wojny atoli nie uwzględniło 
tćj petycyi i wyrzekło wyraźnie, iż każdy lekarz obo­
wiązanym jest służyć pół roku z bronią w ręku.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 września. Dzienniki węgierskie 

wzięły w czasach ostatnich pod pilną rozwagę widoki 
kampanii politycznej w przyszłej radzie państwa, przy- 
czćm nie tają się z tern bynajmniej, że szanse centra- 
listów są bardzo słabe. Reform np. pisze, że stron­
nictwo wiernokonstytucyjne daremno się cieszy, wyo­
brażając sobie fałszywie, że reforma wyborcza zape­
wniła mu przewagę po wszystkie czasy. Tak nie jest. 
Czesi i feudały mogą bardzo łatwo przejść na wybo­
rach w znacznćj liczbie, a gdy następnie Czesi, jak 
spodziewać się należy, zaniechają biernego oporu i 
przyjdą do rady państwa, bardzo łatwo bądą mogli 
rozstrzygnąć wygraną na szkodę centralistów. A taki 
wynik, nietylko naraża stronnictwo wiernokonstytucyjne 
w Austryi, lecz oraz i Węgry. Zwycięstwo federalis- 
tów może także oddziaływać na wewnętrzną politykę 
węgierską i sprowadzić upadek dualizmu. Tak samo 
zapatruje się na rzecz tę, Ellenór. Pisze on, że par- 
tya wiernokonstytucyjna jest w rozprzężeniu, żadna 
myśl kierownicza, głębićj obmyślana nie łączy poje- 
dyńczych jej frakcyi, gdy przeciwnie nieprzyjaciele 
konstytucyi przynajmnićj w razach prawnopolitycznych 
stanowią jednolite, silne stronnictwo. Nic to nie po­
może, że pisma wiedeńskie nadrabiają miną w obec 
wiadomości o zaniechaniu biernego oporu ze strony 
opozycyi prawnopaństwowej. Czynna polityka Czechów 
i innych narodowości może stać się zgubną dla cntra- 
listów. Ależ o ile pozory nie mylą, to ci ostatnią poczy­
nają tracić powoli fantazyą i chcieliby, żeby Czesi 
nie przyszli do rady państwa. Stara Presse puszcza 
w obieg pogłoskę, niby z wiarogodnego źródła, że 
Czesi pragną serdecznie wzięcia udziału w przyszłćj

radzie państwa, ale przewódzca ich Cl am Mart i nit z 
na to nie pozwala — dla tego Czesi nie pójdą do 
Wiednia, a jeśli pójdą, to dopiero na przyszłą sesyą. 
— O ile centralistom byliby nie na rękę Czesi w radzie 
państwa dowodem krzyki, jakie podniosły wszystkie 
dzienniki centralistyczne z powodu ukazania się bro­
szury Helferta, w którćj były podsekretarz w gabi­
necie Bacha usiłuje namówić Czechów do wzięcia 
udziału w bezpośrednim parlamencie. Dziennikom tym 
nie podobają się niby arguments, z pomocą których stara 
się ściągnąć bar. Helfert, Czechów do Wiednia, w 
rzeczywistości jednakże wstrętna im jest sama myśl 
zobaczenia na ławach deputowanych tyle im niebezpie­
cznych czeskich deklarantów. — Co się tyczy terminu 
wyborów, takowe odbędą się w Czechach z gmin 
wiejskich d. 13 paździarnika, z miast 20 października, 
z izb handlowych 25, a z większych posiadłości 29 
października.

FRANCYA.
* Paryż, 14 września. Francya odetchnęła na 

nowo. Ostatni żołnierz okupacyjny opuścił już jej gra­
nice, Francya jest wolną i oddaną sama sobie. Toż 
położenie jej nie budząc koniecznie zbyt wielkich obaw 
na przyszłość, nie jest ani zadawalniającćm, ani pe- 
wnem na stałych ku dalszemu rozwojowi opartćm pod­
stawach. Pomijając już dług pięciu miliardów, zacią­
gnięty na spłacenie nałożonej przez ks. Bismarcka koa- 
trybucyi wojennćj, dług nie tak olbrzymi dla zasobnej 
i bogatej Francyi, to kwestya jej formy rządu jest 
obecnie tak doniosłej natury, tyle stanowiąca o przy­
szłości Francyi, że w obec niej schodzą wszystkie inne 
kwestye na plan drugi i tracą całkowicie na swćm 
znaczeniu. I rzeczywiście przyszłość Francyi na dłuż­
sze lata zapewnić tylko może szczęśliwe wyjście z go­
tującego się przesilenia. Republika i monarchia dwie 
te przeciwne sobie zupełnie formy rządu a wyklucza­
jące jedna drugą, mają, jeżeli nie równe, to przynaj­
mniej wielkie szanse po sobie. Jako medjum pomię­
dzy monarchią a republiką par excellence posta­
wiła przezorna polityka p. Thiersa republikę za­
chowawczą po pierwszy raz pewno znaną i bliżej 
określoną w dziejach ustrojów państwowych formę rzą­
du. Modyfikacya ta czystej republikańskiej formy rzą­
du przez wytrawnego i doświadczonego męża stanu 
była nie tylko polityczną, ale śmiało rzec można i ko­
nieczną. Nagłe przejście od monarchii i to absolutnej 
całkiem w ostatnich latach rządów Fraucyi, do repu­
blikańskiej formy rządu w calem znaczeniu tego wy­
razu, byłoby zgubnem dla Francyi i nie byłoby się 
było przynajmniej na czas dłuższy utrzymało. Pomimo 
bowiem głęboko zakorzenionej idei republikańskiej w 
łonie i głowie ogółu Francuzów, dłuższe lata monar- 
chicznych rządów stwarzają taką falangę zachowawczych 
żywiołów, tak wsiąkną w całą machinę administracyi 
państwowej, że nie licząc już klas posiadających z 
natury samej zachowawczych a licznych w bogatej 
Francyi, przejście dorazowe napotkać musi zawsze na 
silną jeżeli nie nawet niebezpieczną i gwałtowną opo- 
zycyą. Zrozumiał to dobrze zdaje się p. Thiers i dla 
tego wywiesił sztandar republiki zachowawczej. Dzi­
siaj po ustąpieniu wojsk niemieckich z ziemi francu­
skiej zbliżyć się musi niebawem chwila, w której pa­
ląca ta kwestya formy rządu rozstrzygniętą będzie o- 
statecznie. Stan tymczasowy nie da i nie może się 
już zbyt długo utrzymać, tak ze względu na wewnę­
trzny rozwój kraju jak i na stosunki jego do mocarstw 
zagranicznych. Pozostałaby więc tylko ta alternatywa: 
albo republika albo monarchia musi ująć niebawem 
ster rządów w swe ręce i powieść Francya do zajęcia 
dawnego jej stanowiska wśród Europy. Fuzya frohs- 
dorfska przycichła już zupełnie, ale myśl jej i dążność 
pozostały nie bez skutków. Myśl przywrócenia mo­
narchii, popierana, jak się zdaje, pomimo zaprzeczeń 
wszelkich urzędowych i półurzędowych organów, przez 
większą część obecnego Francyi gabinetu, nie przesta­
ła bynajmniej nurtować w zachowawczych kołach i roz­
wija się coraz bardziej, naturalnie mniej na prowincyi 
jak raczej po większych miastach w sferach urzędni­
czych, wmjskowych, kupieckich i większych właścicieli 
ziemskich, przenoszących zwykle stałe monarchiczne 
rządy, nad niepewne i burzliwe ich zdaniem republi­
kanów panowanie. Z wszystkich objawów za i prze­
ciw przywróceniu monarchii, jakie w najnowszych 
znajdujemy dziennikach francuzkich, na szczególniejszą 
uwagę zasługują słowa dziennika Presse, organu in­
spirowanego przez ks. Broglie i prawe centrum. P r e s s e 
pisze: „Jak się dowiadujemy postanowiło kilku człon­
ków prawego centrum wejść w porozumienie z 
wpływowymi członkami prawicy celem obradzenia i 
uchwalenia politycznych konsekwencyi 5 sierpnia. Tym 
sposobem zmuszonąby była prawica do wypowiedzenia 
swych warunków co do przywrócenia monarchii. Pra­
wica musiałaby dwie mianowicie wszystkie liberalne 
koła najwięcej zajmujące poruszyć kwestye: uchwaloną 
przez Zgromadzenie narodowe konstytucyą i kwestyą 
trójkolorowej chorągwi. Tą drogą możnaby powiado­
mić natychmiast kraj o warunkach, pod jakiemi stron­
nicy monarchii pragną jćj restauracyi. Co więcej, dro­
ga ta miałaby i tę korzyść, że zapewmiłaby zupełną 
wolność naczelnikom prawego centrum, którzy uwa­
żając w zjeździe z dnia 5 sierpnia podstawę wyjścia, 
mają zarazem obowiązek odczekać dalszych politycznych 
konsekwencyi tego faktu i zastosować się do nich.“

Słowa te dowodzą aż nadto, że myśl przywrócenia 
monarchii, stale powziętą została w sferach rządowych 
i że rząd wielką pokłada nadzieję w większości Zgro­
madzenia narodowego, iż takowa wniesie su a sponte 
przed forum Izby kwestyą restauracyi. Na przypadek, 
gdyby tuż przed zebraniem się Izby okazało się, iż 
wniesienie przed Zgromadzenie narodowe kwestyi przy­
wrócenia monarchii, nie znajdzie należytego poparcia, 
lub co gorsza wielką i niebezpięczną mogłoby wywołać 
burzę, ma rząd inny zaraz projekt na pogotowiu, pro­
jekt przedłużenia prezydentury Mac-Mahona na dalszych 
lat kilka, projekt znajdujący dość odgłosu i poparcia 
w całym kraju i mogący liczyć na powodzenie. Stron­
nictwo republikańskie bowiem jak nie zezwoliłoby 
nigdy na ogłoszenie monarchii, tak zmuszone okoli­
cznościami zgodzić się gotowe na zatrzymanie status 
quo, oczekując cierpliwie wzmocnienia swych szeregów 
i nowych wyborów, które mają mu zapewnić przewa­
żną większość w Zgromadzeniu narodowóm. Taką 
zdaje się być obecna postać rzeczy we Francyi i w tym 
duchu należy oczekiwać dalszego rozwoju wypadków 
jeżeli nieprzewidziany i niespodziewany fakt jaki nie 
pomiesza na nowo szyków i do razu nie przetnie gor­
dyjskiego węzła.

P. Thiers otrzymał od republikańskich radzców 
jeneralnych z Bordeaux nowy adres tćj treści: „Do p. 
Thiersa, byłego prezydenta rzeczypospolitćj. Pozwól 
pan w duiu, w którym Francya wolną jest od obcćj 
okupacyi, wyrazić jćj oswobodzicielowi serdeczne uczu­
cia wdzięczności. Kraj nie zapomni nigdy wielkich

twych zasług, które nieprzyjaciele tylko zapoznawać 
mogą. Orędziem twćm z 24 listopada zyskałeś sobie 
serca wszystkich prawdziwych patryotów. Walcząc za 
sprawę rzeczypospolitćj znalazłeś niezmierną większość 
narodu po sobie. Przyjra pan itd. (Tu następują 
podpisy).“ Prezydent Mac-Mahon otrzymał od tycb 
samych radzców jeneralnych z Bordeaux, adres nastę­
pujący: „Do p. Mac-Mahona, prezydenta rzeczypospo­
litćj. Panie prezydencie! Niżej podpisani, pamiętając 
oświadczenie twoje przy obejmowaniu rządów’, „że 
istniejące instytucye nie będą w niczćm naruszone“ 
przekonani o szczerości twych słów, pewni, że wiernym 
jesteś tłumaczem uczuć narodu, który reprezentujesz, 
przychodzą do ciebie z zapewnieniem, iż Francya życzy 
sobie kategorycznie utrzymania rzeczypospolitćj dla za­
pewnienia jćj, porządku i pokoju; że pogardzasz agita- 
cyami stronnictw pragnących rewolucyi. Niżej podpi­
sani liczą na to, że przyczynisz się do zachowania 
Zgromadzeniu narodowemu należnćj mu powagi i nie 
rozporządzisz losami Francyi przeciw woli narodu i bez 
poprzedniego zapytania go. Przyjm pan itd. Tu na­
stępują podpisy.)“

Ks. Napoleon przybył w dniu wczorajszym do 
Paryża, gdzie zabawi przez dni kilka, poczćm uda się 
do Korsyki.

HISZPANIA.
* Madryt, 13 września. Jak przewidywano, 

przyjęły kortezy na dzisiejszćm posiedzeniu w rozpra­
wach szczegółowych wszystkie artykuły wniosku rzą­
dowego, mocą którego upoważniono Gastelara do 
chwycenia się, gdy tego będzie potrzeba środków nad­
zwyczajnych. Gdy to się stało, zabrał głos Castelar 
przypomniał, wskazując na plany karlistów potrzebę u- 
stalenia w szeregach wojskowych bezwzględnej karno­
ści i oświadczył się za natychmiastową organizacyą rezer­
wy, celem wyprowadzenia takowej przeciw karlistom. 
— Rząd powołując rezerwy będzie mógł rozporządzać 
armią wynoszącą najmniej 330,000 żołnierza. Główno­
dowodzącym armii północnej mianowany został jenerał 
Zabala; do Katalonii, gdzie Karliści coraz śmielej go­
spodarują wysłanym zostanie na czele dziesięcioty- 
sięcznćj armii i jenerał Turon, jeden z'} zdolniej­
szych i doświadczeńczych dowódzców. Sprężystość 
rządu tćm bardziej jest dzić potrzebną, ile że karliści 
odnieśli w ostatnich czasach pewne korzyści oddziały­
wające nader szkodliwie na opinią publiczną. I tak 
telegrafują pod dniem 11 b. m. do londyńskiego Stan- 
darda, że fort Valcarlos, jeden z główniejszych pun­
któw na granicy między Francya a Navarra wpadł w 
ręce karlistów. Bez wystrzału umknął cały garnizon 
złożony z 150 ludzi do Francyi, gdzie został ujętym i 
rozbrojonym. Valcarlos jest kluczem do doliny Ronces 
valles i panuje nad gościńcem prowadzącym do Pam- 
pelony.

Dekret Gastelara, wymierzony przeciw ucieki­
nierom poczyna przynosić owoce. Zbiegli przed pobo­
rem wojskowym za granicę dezerterzy powracają całe- 
mi masami i zaciągają się do wojska.

Dekret, o którym mowa, obostrzonym został osta­
tnią uchwałą kortezów o tyle, że każda rodzina, którćj 
członek schronił się przed poborem wojskowym za gra- 
nicę^laci^obok 5 tysięcy|pesatas kary, jeszcze 2 tysiące pe- 
satas, od każdego tysiąca podatku uiszczanego przez 
dotyczącą rodzinę.

Kartagena dotąd nie zdobyta, choć poddania się 
jćj oczekują każdej chwili. Ztamtąd donoszą, że An­
tonio Galvez opuścił wraz z 1,0009 powstańców na 
pokładzie „Fernando Católico“ i „Numancia“ 
cichaczem oblężone miasto.

W Kartagenie samej ma panować zamęt niesły­
chany. Część junty przemawia za poddaniem się. 
Dowództwo nad wojskami obleżniczemi objął napowrót 
z powodu słabości Salceda jenerał-kapitan Marti­
nez Campos. Tenże ogłosił stan oblężenia w pro- 
wincyach Kastylii, Walencyi, Alicante i Murcyi.

Z Madrytu telegrafują o strasznćm nieszczęściu, ja­
kie spotkało przeciąg osobo ,vy na moście Duero pod Via- 
ną. Pociąg wykoleił się przyczćm zginęło 17 osób a 
70 ciężko zostało rannych. Niewiadomo dotąd, czy 
wykolę enie tó było przypadkowe lub tćż spowodowane 
przez karlistów.

HOLANDYA.
* Haaga, 14 wiześnia. Na jutro t. j. 15 bm. 

zapowiedziano otwarcie Stanów holenderskich przez 
samego króla. Otwarcie to nastąpi w chwili, gdy prze­
silenie gabinetu holenderskiego w całćj jest pełni. Ga­
binet ten, na którego czele stoi Vries van d er Putt e, 
nie może umrzeć a nie ma sił do życia. Nie powiodło 
się jednak van Rheenenowi złożyć gabinetu z ży­
wiołów konserwatywnych , gdyż konserwatyści nie 
chcieli przyjąć na siebie odpowiedzialności za błędy prze­
szłego rządu. Ale i Van Lynden, któremu król 
polecił złożyć gabinet, nie może znaleźć kandydatów. 
Co dalćj będzie? pytają się wszyscy. Holandya jest 
zagrożoną utratą Sumatry, na którą Anglia pożądli- 
wćm spogląda okiem, rząd wypowiada wojnę Aczyno- 
wi, zaciąga pożyczkę, uzbraja flotę, wysyła wojsko, 
mianuje wodza nowej wyprawy i wysyła go, przeci­
wników wojny obwinia niemal o zdradę kraju a sam 
się podaje — do dymisyi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Medyolan, 16 września. Król przybył tutaj dziś 
przed południem, witany z zapałem przez licznie zgro­
madzoną ludność.

Londyn, 16 września. Według depeszy nadesła- 
nćj pod dniem 15 b. m. z Nowego Yorku zginęło przy 
zatonięciu parowca „Ironside“ na jeziorze mijChingań- 
skićm 2172 osób.

Turyn, 16 września, rano. Król wyruszył ztąd 
o godzinie 7 i pół do Wiednia w towarzystwie mini­
stra spraw zagranicznych Visconti Veno sty i li­
cznego dworu. W Wenecyi połączy się z nim prezes 
gabinetu Minghetti.

Londyn, 16 września. Według wiadomości na­
desłanych do Ti mes a z zachodniego wybrzeża afry­
kańskiego wybuchły między wysłanćm tamże wojskiem 
angielskićm liczne słabości. Stojący w służbie Angli­
ków tamtejszokrajowcy wymówili swym oficerom po­
słuszeństwo.

Paryż, 16 września. Wiadomość jakoby pose: 
francuzki w Berlinie, wicehrabia Gontaut-Biron po- 

' dał się do dymisyi, a jego miejsce miał zająć Goulard, 
: pozbawionem jest, jak zapewnia Agence Havas,

wszelkiej podstawy.
Madryt, 16 września. Kortezy przyjęły wniosek 

co do wprowadzenia na nowo w pewnych wypadkach

kary śmierci.— Wczoraj odbyła się między Castela. 
rem, Manuelem Coucha, Morionesem i Sanchez 
dregną narada, na której zastanawiano się nad przy, 

szłyrn planem operacyjnym przeciw Karlistom. Jene_ 
rał Coucha obejmie naczelne dowództwo i uda sie 
w przeciągu trzech tygodni z posiłkami na północ. *

Haga, 16 września. Król przyjął dymisyą mini, 
stra wojny hr. Limburg-Stirum, którego teke o- 
eejmie tymczasowo minister marynarki.

Wspomnienie
o ś. p.

Tadeuszu Radońskim.

Jest to niewątpliwie jedną z przykrych posług, jakie wkla- 
dają na nas obowiązki przyjaźni, z łzą jeszcze w oku kreślić 
żywot człowieka, którego kochaliśmy szczerze a cenili wysoko 
kreślić w chwili, kiedy ślady ostatniej ciężkiej walki o znikomą 
chwilę życia zaledwie ustąpiły z bladej jego twarzy, a rysy 
większych i mniejszych namiętności i udręczeń pod ręką aniuia 
śmierci zaledwie ukształtowały się w plastyczny marmurowy 
spokój; kreślić i na tyle zimnego zdobyć się rozumu, ażeby jak 
anatom albo krytyk duchową zmarłego rozbierać spuścizno, 
Czyje wszakże serce gorąco zawsze biło dla bliźnich i dla kraju 
kto sprawę publiczną i narodową wyżej stawiał, jak interesa 
prywatne i osobiste, ten słuszne, mniemam, i sprawiedliwe zdo­
był sobie prawo do takiego pośmiertnego wspomnienia.

Zmarły na dniu 6 września r. b. w Bełęcinie ś. p. Tadeusz 
Radoński była to jedua z tych niewielu już czysto polskich 
postaci, które — jak w liście do Ignacego Potockiego pisze 
Kołłątaj —■ przerzedzone stoją dzisiaj już tylko jak dęby na p(). 
rębie kiedyś bujnego, dziś niestety wydętego lasu. Jeżeli mąż 
światły’ i o dobro kraju dbały wówczas już utyskiwał, o ileż 
więcej dzisiaj po tylu ciężkich latach ucisku i prześladowania 
czcić i poważać powinniśmy mężów, którzy wśród ogólnego za. 
mętu nie ulegli szerzącemu się i szerzonemu z umysłu, zepsuciu 
ale którzy pomimo wszelkich zamachów pozostali zdrową częścią 
społeczeństwa, którzy zatrzymali ową czystość obyczajów, pra- 
wość charakteru, poświęcenie i zapał do wszystkiego, co wznio- 
sie i wielkie, owe cnoty, przez które naród nasz wzrósł w po- 
tęgę, a które mu i dziś jeszcze jednają poszanowanie u obcych 
które, o ile dziś rzadsze, o tyle więcej godne podziwie nia, bo 
są one zarazem najpewniejszą rękojmią i filarami naszej przy, 
szłości. Dawniej, kiedy naród nasz wolny i niepodległy obfito­
wał w cnoty tak prywatne jak i publiczne, gdzie one dziedzi­
cznie z pokolenia przechodziły na pokolenie, nie było potrzeby ,, 
z okoliczności pogrzebowych brać pobudek do wzuiecania szla­
chetnych zapałów. Dzisiaj zmienił się stan rzeczy. Wśród wpiy. 
wów zgubnych i zdradliwych, z któremi walczyć nam przycho­
dzi, a które odeprzeć wyższe tylko zdołają umysły, obowlązaieui 
być mienię, przy chowaniu zwłok mężów, którzy dobrze "zasłu­
żyli się krajowi, zrodzonemu w niewoli pokoleniu odświeżać 
i przedstawiać od czasu do czasu zacierające się coraz więcćj 
obrazy wielkiej i świetnej naszej przeszłości. Że w tym wzglę­
dzie wiernymi pozostaliśmy naszym tradycyoin,'że zdrowy zmysł 
w narodzie i dziś jeszcze umie ocenić prawdziwą zasługę i od­
dawać jéj cześć należną, najlepszym dowodem było liczne zgro­
madzenie obywatelstwa na pogrzebie ś. p. Tadeusza Radońskiego 
w Poznaniu, które tym uroczystym obchodem uczciło pamiątkę 
nieodżałowanej pamięci męża, który należał do najlepszych po­
między nami. Rozgíoániéj i świetniej ¡ak ś. p. Tadeusz Radoń- 
ski przepędziło wielu swój żywot, ale malo kto sumienniej wy­
wiązał się z zadania życia i ściślejszą zachowa! równowagę po­
między zdolnością i silą do pracy a jéj rezultatem. Wszyscy, 
wśród których żyt i umarł i którzy z nim jakiekolwiek przy­
jaźni czy interesu, blizkie czy dalekie mieli stósunki, zaświadczą, 
że w tém złotórn sercu nie było ani oliwili, któraby myśl jego 
odrywała od dobra ogółu, rękę od dobrych uczynków. Co czy­
nił, to nie dla czczego blasku lub marnej próżności, ale w myśli 
tylko i przekonaniu, że pełni obowiązek i czyni zadość wrodzo­
nej serca potrzebie.

Zrodzony na Wielkopolskiej ziemi z dobrze krajowi zasłu­
żonej rodziny, ś. p. Tadeusz całóm swćm życiem i postępowa­
niem nowego dodał jej blasku. W roku 1830 na pierwszy od­
głos powstania w Warszawie nie daje się uprzedzić nikomu 
w szlachetnym zapale, ale pomiędzy pierwszymi biegnie w sze­
regi ojczyste. Dopełnia tam nie tylko zwykłych obowiązków 
żołnierza, ale przez waleczność i rnęztwo odzuacza się w kilku 
potrzebach i uzyskuje rangę oficera i krzyż srebrny. Nie’tu 
miejsce aai pora rozbierać krytycznie przedsięwzięcie, w którćin 
szesnaście lat później widzimy znowu występującego ś. p. Ta­
deusza Radońskiego. — Dlugiém i przykrém dręczony więzie­
niem i śledztwem, i w tém położeniu okazał hart duszy i stałość 
dojrzałego i poważnego zdobiącą męża. Dwa lata późniój, kiedy 
nowe dla sprawy naszej zabłysły widoki, ś. p. Tadeusz Radoń- 
ski znowu pomiędzy pierwszymi, którzy usługi swoje ofiarują 
dla kraju. Tak więc wrodzony szlachetny sposób myślenia 
wskazywał mu zawsze właściwą postępowania drogę, a daleki 
od próżności i nie przeceniając "sił swoich ani goniąc za dosto- 
jeństwy, był ś. p. Tadeusz jak ów Latour d’Auvergne z czasów 
pierwszego cesarstwa, który odrzucał wszelkie ofiarowane sobie 
zaszczyty, bo mu wystarczał jeden, że był pierwszym greuadye- 
rem Francyi. Rodzina i przywiązanie do niej bez granic, miłość 
dla kraju i gotowość służenia mu w każdej dauéj sposobności 
i ta, co ziemskie życie ozlaca, nieustająca spokojna praca, oto 
godła całego życia Tadeusza Radońskiego. I dla tych to cnot 
właśnie, dla nieposzlakowanego charakteru i, że tak powi.'0> 
polskości swojej duszy, ś. p. Tadeusz uie starając się o to by­
najmniej, szanowanym był, kochanym i poważanym przez wszy­
stkich, bo taka jest siła cnoty i taka potęga, że każden, choc 
może często nie bez zazdrości, uwielbiać ją musi przecież. Szedł 
przez całe życie drogą uczciwości, cnoty i honoru. Zuał tylko 
dwa rodzaje ludzi: poczuwających się do obowiązków i pełnią­
cych je sumiennie i tych, którzy się z nich wyłamują lub oso­
biste tylko mają widoki. Wiedział i czuł dobrze, że owa ro- 
wność i braterstwo, o których się dzisiaj rozpisują tyle ci mia­
nowicie, któ-zy ich podobno najmniej zastósowują w życiu, to 
ideały, do których dążyć winniśmy a których prawdopodobnie 
nie osiągniemy nigdy.

Dla tego też utrzymuje jeden z znakomitszych pisarzoff 
francuzkich, że w rzeczywistości równość i braterstwo istnieje 
tylko w kościele i na polu bitwy; w kościele, gdzie obok wie‘‘ 
kich ziemskich potentatów korzy się przed majestatem wielkiego 
Boga zwyczajny kmiotek, i na polu bitwy, gdzie obok history­
cznych imion Rohanów i Montmorencyeh w jednych i tych sa­
mych szeregach walczy za wspólną sprawę zwyczajny wiesni» 
normandzki.

Otóż i w krótkich słowach piękny żywot i wierny wizeru­
nek obywatela Polaka, który, dobiegłszy celu i wypełniwszy su­
miennie ciążące na nim obowiązki, jak prawdziwy patryota, zu - 
żonc zamknął powieki, zostawiając po sobie żal głęboki, 
i trwałą pamiątkę u wszystkich, z którymi go jakiekolwiek z 
życia łączyły stosunki. _ , _

Te słów kilka, zacny rodaku, które miałem sobie za obo­
wiązek skreślić ku twej pamięci, niechaj będą wieńcem z »ki 
mnych polnych kwiatków uwitym, który dłoń przyiaciel» 
składą na świeżej twojej mogile, niechaj będą ostatuiém ś',v!,0j(, 
rzuconéin na twą piękną postać, która co dopiéro zstąpiła 
grobu — Vale iterumque vale!

Ułanów, 15 września.
J. Chosłowski.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Bazylea, 16 września. Wedle Ba seler 
Nachrichten wytoczył rząd kantonu St. Ga 
len przeciw kapucynowi O. Stiter z Appenze 
z powodu mianego przezeń w Bernegy przędą 
mięszanym małżeństwom kazania, śledztwo kry 
minalne o nadwerężenie pokoju pomiędzy 
znaniami i zarazem zakazał mu pełnić na 
funkcyi duchownych. . , .

Rzym, 16 września. Wedle doniesień 
legraficznych witają, króla w jego podróży 
dzie radosne tłumy ludu. Pan Castelh o B 
tymczasowo tekę ministerstwa spraw zagra
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j, p. Finali skarbu. — Wiele junt muni- 

ch przesłało ministerstwu życzenia z po-¡ilnyen przestaw i 
podróży króla.

’ Jłendage, 16 września. Republikańskie 
jze administracyjne miasta Pampeluna wy- 

■ rozkaz, aby duchowieństwo i podejrzane 
Lzyjanie karlistom rodziny w 24 godzinach 
¡aeiły 100,000 durów; nikomu miasta opusz- 

nie wolno.
Paryż, 17 września. Minister wojny wydał 

liaz, aby jak najspieszniej zniesione zostały u- 
jzone przez p. Thiersa obozy barakowe; — 
jsko ma być pomieszczone w koszarach. 
Jdadryt, 16 września, wieczorem. Oddzia- 

prybyłych z Malagi ochotników wzbraniały 
udać na północ. Powstałe ztąd rozruchy 
tłumiono natychmiast. Buntowników roz- 

ńoBO.
Londyn, 17 września. Telegram Timesa 

i0Si: Dnia 15 rozpoczęło się ostrzeliwanie 
irtageny; blokada ze strony lądu przeprowa­
dza — ze strony morza przeprowadzić się 
’ ja. — Układy o kapitulacyą przerwane.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE. 

Poznali, dnia 17 września.

_ * Na wczorajszem posiedzeniu Zarządu Towarzy-
Przem. Pozn., p o ł ą c z o n e|m z Kom i s yją f a c h ow ą, 

Ln0 trzech przemysłowców i to wszystkich trzech jedno- 
;nie w celu wysłania ich na wystawę wiedeńską z a f u n- 

lg’z na ten cel zebrany. Wybrani są pp. Andrzejewski, 
iuiatrzek z fabryki p. Zeylanda, Andruszewski powoźnik i 
,9rowski, podmistrzek z fabryki p. Krysiewicza.

Obecni na tćm posiedzeniu pp. A. Krzyżanowski, Sza- 
•tiewicz i Zeyianjd oświadczyli gotowość urządzenia 
poniedziałek dnia 22 b. m. o 8śj wieczorem w lokalu 
ótarzystwa przemysłowego pogadanki o ułatwie­
ni i korzyściach z zwiedzenia wysta.wy powsze- 
m w .Wiedniu, z którćj co tylko wrócili.

— * Ślub. W dniu wczorajszym w kościele S. Marcina 
błogosławionym został przez ks. proboszcza. Pędzińskiego w 
jo rodzin państwa młodych i licznćj publiczności związek 
iliećski zawarty pomiędzy p. Karolem Genelim, obywate- 
jjKrólestwa Polskiego, a p. Pauliną Mizerską.

_ * O stanie cholery w naszem mieście odbieramy od 
bjdyrekcyi policyi następujące uwiadomienie.

Dnia 16 września rb. zachorowała i umarła ua cholerę je- 
s osoba. Zresztą nie ma chorych na cholerę.

— * Na Piosnki, arye i dumki narodowe otrzymaliśmy 
lp, W. Trąmpczyńskiego z Nakła tal. 1 na 10 egzemplarzy.

— * Jenerał piechoty i gubernator Poznania baron 
Iiangel udał się do Berlina.

— * Dotychczasowi nauczyciele gimnazyalni i komi- 
uyciiii powiatowi inspektorowie szkólui Schwalbe w Kroto- 
;oie, Fehlberg w Lesznie i Eherstein w Śremie miano- 
i«i zostali powiatowymi inspektorami szkólnymi w obwodzie 
yencyjnym poznańskim.

— * Po krótkiej chorobie umarł dzisiejszego, rana wsku- 
1 krwiotoku znany powszechnie w naszem mieście i szano- 
ny p. August Seidel, inspektor miejski.

— * Tajny radzca ministeryalny p. Duncker z Ber- 
i rewidował w tych dniach tutejsze archiwum rządowe i nie 
Iko zgodził się podobno na wszystkie celem jego rozprzestrze­
nia wydane rozporządzenia, lecz objawił także zadowolnienie 
roje z uskutecznionych dotąd w niem robót.

— * Pod względem podatku procederowego zachodził 
1872 r. w naszóm mieście następujący stosunek; Do klasy 
Mowej A I. należało 46 kupców, którzy płacili 3,411 tal., 
i klasy A li. 668 kupców, którzy płacili ¡0,422 tal., do klasy 
. b74 handlarzy, którzy płacili 4,994 tal., do klasy C. 289 gn­
ilnych i szynkarzy, którzy pł. 3490 tal., do klasy D. 78 pie- 
By, którzy pł. 1,066 tal., do klasy E. 119 rzeźników, którzy 
.1,165 tal., do klasy F. 9 piwowarów, którzy pł. 600 tal, do 
ssy H. 410 rękodzielników, którzy pł. 2424 tal., do klasy I. 
młynarzy, którzy pł. 127 tal., do klasy K. 172 szyprów, fur- 

inów, którzy pl. 983 tal., do klasy L. 40 po domach kupczą- 
;ch, którzy płacili 536 tal.

— * Nauczyciel religii przy tutejszćm seminaryum nau- 
ycielakiem ks. Schroeter ma wedle Germanii być miano- 
ay radzca regencyjnym i szkolnym i to za podpisanie znanego 
Iresu katolików szląskich.

— * lloki sądu przysięgłych. Na pierwszem posiedze- 
lobecnych roków, w poniedziałek, miały się, jak wiadomo, 
•¡3 toczyć sprawy: przeciw Kaczmarkowi i Relmie, i 
dwestrowi Langiewiczowi alias Tureckiemu. Ponieważ 
to dwaj piersi na wolności będący nie stawili się na termin,

toczyła się tylko sprawa przeciw Langiewiczowi. Lan- 
wicz, choć ma dopiero 21 lat, trzy razy już był karany za 
slzież, raz za udział w oszukaństwie i fałszowaniu dokutnen- 
i obecnie oskarżony jest o popełnienie ciężkiej kradzieży, 

rzecz skradziona była bardzo malćj wartości, bo były nią 
Mi, które dnia 5 czerwca skradł z pomieszkania gospodarza 
lęka w Winnicy, wszedłszy do niego oknem. Podsądny 
Wyznał, że popełnił kradzież tę a deputacya sądowa bez udzia- 
’ Wsięgłyeh skazała go, przyjmując łagodzące okoliczności 
? M więzienia i na utratę praw honorowych na takiż prze- 
'łg czasu.

, ~ * Ks. proboszcz Akoszewski z Buku, skazany za 
Moczenie przeciw paragrafowi ograniczającemu swobodę am- 

*' Zi „Kanzelparagraph“ naj dwutygodniowe więzienie na 
™py, zaczął odsiadywać karę dnia 12 b. m. w fortecy głogo- 

Król, komendantura przeznaczyła mu pokój o dwóch 
i.W t,.z' Hornbnrg, w którćj więźniowie, na areszt forte­

li i .?.zaDb bywają umieszczani. Proboszcza A. nie traktują 
lcve.Plei ,an> gorzej jak innych więźniów. Komendantem for- 
i )Mt jenerał major Zg linie ki.

iec " ? W Przeci%Sn ostatnich 25 lat znacznie się w po-
’.e Pjeszewskim powiększyła własność gruntowa w rękach 

¡941 będąca. W roku 18t8j pyło 15 dóbr, mających 
l’di'1 morSbw obszaru w rękach niemieckich, obecnie zaś już 
his r z °bszarem 94,862 morgów; przybyło więc 16 dóbr i 
tał tnurSÓw. Dobra Janków, Korzkwy i Krzywosądowo 
kipK f w owyin przeciągu czasu wprawdzie do rąk niemie-

“ lecz wróciły znowu do rąk polskich.
, ~ * Od Akademii tecłiniczuej we Lwowie otrzymu- 
' 7 Ustępujące ogłoszenie:
Ibą l?!8y słuchaczów zwyczajnych i nadzwyczajnych do c. k. 

eaui technicznćj we Lwowie odbywać się będą od 1 do 8

października r. b. w kancelaryi rektoratu.
Jako słuchacze zwyczajni mogą być przyjęci:

a) kandydaci, którzy w szkole średniej uzyskali świa­
dectwo dojrzałości, przyezśm abituryenci gimna­
zjów mają udowodnić wprawę w rysunkach geo­
metrycznych i z wolnej ręki;

b) słuchacze zwyczajni równorzędnych instytutów tech­
nicznych, przenoszący się do Akademii technicznej.

Jako słuchacze nadzwyczajni mogą być przyjęci wszyscy, 
którzy nie posiadają kwalifikacyi, wymaganej od słuchaczów 
zwyczajnych, albo chcą uczęszczać tylko na niektóre wykłady; 
wszelako od kandydata na słuchacza nadzwyczajnego wymaga 
się dowodu ukończonego roku 18 i tych wiadomości przygoto­
wawczych, które są potrzebne do zrozumienia wykładów prze­
zeń wybranych.

Gości dopuszcza się na wykłady w Akademii technicznej 
tylko wyjątkowo za zezwoleniem rektora.

Za uczęszczanie na wykłady opłaca się taksę iinatrykula- 
cyjną i czesne.

Taksa iuatrykulacyjna wynosi 5 złr. a. w. i uiszcza się 
przy pierwszym wstępie do Akademii technicznej, jako też przy 
wstępie powtórnym po rocznej lub dłuższej przerwie studyów.

Czesne wynosi dla każdego słuchacza zwyczajnego 15 złr. 
a. w. na półrocze i uiszcza się przy wpisie.

Słuchacze nadzwyczajni i goście płacą na półrocze tyle 
złotych a. w. czesnego, ile wynosi liczba godzin wykładów w 
tygodniu, na które się zapisali, przyczem dwie godziny ćwiczeń 
lub rysunków liczy się za jednę godzinę wykładu. Atoli czesne 
słuchacza nadzwyczajnego i gościa nie powinno przewyższać 15 
złr. a. w.

Za użytkowanie laboratoryum uiszcza się taksę 15 złr. aw. 
na półrocze.

Dokładniejszych informacyi zasięgnąć można z programu 
c. k. Akademii technicznćj na rok 1873/4.

Z Rektoratu c. k. Akademii technicznćj.
We Lwowie dnia 10 września 1873.
— * Julia Ebergenyi. Dnia 11 b. m. zmarła w Wie­

dniu bohaterka głośnego przed kilkoma laty dramatu sądowego 
„Choryński-Ebergenyi“. Urocza niegdyś i czarująca wdziękami 
swemi kobieta była od półtora roku claLm tylko na ziemi, 
duch jej złamany zasłużonemi cierpieniami przestał od dawna 
funkeyonować i sprawił, że Ebergenyi dnie ostatnie przebyła 
w domu obłąkanych. W chwili, gdy Ebergenyi powzięła stra­
szny zamiar otrucia swćj rywalki a żony Gustawa Choryńskiego, 
liczjła lat 25; otrucie nastąpiło d. 21 grudnia 1867. Sześć dni • 
późnićj uwięziono morderczynię w własnćm jej mieszkaniu w 
Wiedniu; uwięzienie Choryńskiego nastąpiło 29 grudnia w Mo­
nachium, gdzie udał się młody hrabia w towarzystwie swego 
ojca, namiestnika dolnej Austryi, na pogrzeb małżonki. W kwie­
tniu 1868 rozpoczął się w Wiedniu przed kratkami trybunału 
sądowego ów peieu okrutnych momentów proces, który podów­
czas całą zajął Europę; wyrok skazał, mimo że Ebergenyi roz­
paczliwe czyniła wysilenie, abj’ odwrócić od siebie podejrzenie 
sędziów ją na 20 lat ciężkiego więzienia. Podobna kara spotkała 
w lipcu 1867 towarzysza jej zbrodni, Gustawa Choryńskiego, 
który zrnari w domu obłąkanych dnia 20 grudnia 1871. Julia 
Ebergenyi nie mogła w żaden sposób pogodzić się z myślą, iż 
na wieki rozłączoną została z tyle ukochanym przez siebie Gusta­
wem; bezustannie łudziła się nadzieją uwolnienia i połączenia. 
Gdy atoli dłużej wątpić nie mogła o śmierci kochanka, popadła 
w obłąkanie, z którego śmierć ją dopiero wyzwoliła.

— * Król Wiktor Emanuel. W chwili, gdy oczy Euro­
py zwrócone na króla włoskiego, gdy podróż jego do Wiednia 
i Berlina pochłania całą uwagę dyplomacyi zagranicznej i zaj­
muje przeważnie, jeśli nie jedynie publicystykę europejską nie 
będzie od rzeczy podać kilka rysów z życia tyle popularnego 
monarchy. — Mając zrobić z kimkolwiek znajomość pytamy 
się mimowoli: Jak wygląda? OblLze Wiktora Emanuela, zna 
świat cały równie dobrze, jak niegdyś Napoleona III — w ka­
rykaturach. Wrzeczywistości król Wiktor Emanuel jest barczy­
stym, męzczyzną, z potężną głową i twarzą na którćj maluje 
się szczerość i prostota. Zamaszysta i tak dobrze znane wąsy 
i hiszpanka przypruszone mocno już siwizną , utrzymywane 
jednakże starannie i z pewną pretensyą do elegancyi. Cała 
postać króla, niemniej jego oblicze niemają nie w sobie wło­
skiego. W tern zgadzają się nawet najzawołańsi jego dworacy.

Lecz za to król pochlubić się może wielu przymiotami tyle 
cenionemi u mężczyzn. Na pierwszem miejscu postawić należy 
osobistą jego odwagę, której dowody tylokrotnie złożył tak w 
czasie ulubionego przez się polowania na dziki w iesie San 

i Rossove, jak i na polu walki. Bod Balestro kroczył nieustra- 
I szenie na czele żuawów, a pod Solferino wmięszał się w wir 
' walki, przyczem życie jego kilkakrotnie wisiało na włosku. 

W jednym tylko razie odbiega króla odwaga a to gdy wy­
stępuje w roli króla z koroną na głowie, gdy przychodzi mu 
zastosować się ściśle do sztywnych ceremoniałów i być miasto 
samym sobą, tćm, czćrn mu być każą. W takich razach, król, 
jak zapewniają najbliżsi z jego otoczenia, przypomina owych 
aktorów, którzy mimo dłuższego pobytu na scenie dostają za 
każdym publicznym występem jakiegoś drżenia, tak trafnie 
przezwanego przez Niemców „lampentieber.“ L tego powodu 
król, gdzie może i kiedy tylko może usuwa się od wszelkich 
ostentacyjnych występów.

W życiu codziennem Wiktor Emanuel najzwyczajniejszym 
jest śmiertelnikiem, niczem nieróżniący się od pierwszego le­
pszego obywatela. Jada proste potrawy, pije wino krajowe, a 
jego lekceważenie sztuki kueharskićj przyprawia o rozpacz ku­
charzy dworskich. W pałacu Pitti w Florencyi zajmuje kilka 
komnat parterowych, podczas gdy większa część najwspanialćj 
przystrojonych salonów stoi pustką. Równie skromnie mieszka 
w Kwirinale, którj- mimo obecności króla każdego czasu otwar­
tym jest dla cudzoziemców i turystów. — Król Włoch zjedno­
czonych pali jako dobry potryota „cavoura“, owe obrzy­
dliwe cygara, Które tak nielitosciwie zanieczyszczają świe­
że i czyste Italii powietrze. Na ulicy i miejscach publicznych, 
nie widziano go dotąd nigdy inaezćj, jak z „eavourem“ w ustach.

Król często przechadza się sam jeden po ulicach, w zwy- 
czajnćm ubraniu cywilnem, zagląda do lokalów publicznych 
i niewymownie jest zadowolonym, gdy mu się uda zachować 
incognito. Włosi znają ową słabą jego stronę i często bardzo 
udają, że go nie poznają. Znane są z czasów młodszych króla 
różne jego awantury, o których wieleby mogły powiedzieć 
przedmieścia i zaułki Turynu. Wiktor Emanuel odgrywał w 
podobnych wieczornych wycieczkach nowoczesnego Harun-al- 
Raszyda; własnemi przekonywał się uszami o usposobieniu ludu, 
własnemi oczyma śledził rozkwitające piękności włoskie. Kró­
lowa, jak opowiadają, nie koniecznie byia zadowoloną z podo­
bnego zainteresowania się swego małżonka pomyślnością i do­
brem swych poddanych a i urocza Rosyna, późniejsza hrabina 
Mirafiori niejednokrotnie w przystępie zazdrości wycięła z tego 
powodu królowi sążniste kazanie; wszystko to nie wiele po­
mogło, król nie przestawał hołdować pięknościom, bez względu 
gdzie je znalazł. . .

Jego słabość dla nadobnych cór Ewy wprawiła go razu 
pewnego w położenie, które pozwoliło mu zasłużyć sobie w ca­
lem tego s.owa znaczeniu na nazwę „Re Galantuomo“. Pewien 
stary — poczciwy pułkownik — który jedną miał wadę a t. j., 
że zaślubił bardzo przystojną kobietę, począł być zazdrosnym 
o króla. Słusznie czy nie słusznie, nie pytamy o to. — 
Prosił o posłuchanie i zażądał dymisyi. Król pytał się o przy­
czynę — pułkownik milczał.

„Podejrzywasz mnie pan o naruszanie szczęścia i spokoju 
domowego — odezwał się król — jeśli tak, gotów jestem dać 
panu satysfakcyą“. Rzekł — a zdejmując ze ściany dwa pisto­

lety, podał z nich j'eden pułkownikowi. „Nie mogę strzelać do 
mego króla“ — odmruknął żołnierz. „Kiedy tak, to uściskaj 
mnie jenerale!“ zawołał król a nowo kreowany jenerał uczy­
nił to pełen rozrzewnienia.

Równie głośną co powyższa anegdota, ‘ która ma być co 
do słowa autentyczną, jest rozmowa między Wiktorem Emanu­
elem a Ratazzim, gdy tenże miał zaślubić panią de Solms. 
Król czynT swemu ministrowi przedstawienia a gdy wszystkie 
perswazye okazały się daremneini, zapytał: „A znasz pan prze­
szłość swćj narzeczonej?“ „Tak NPanie!“ „Wymieniiaż ona 
panu wszystkich swych' kochanków?“ —- „Co do jednego ;NPa- 
nie!“ — „I mnie także? „Nie NPanie“. „W takim razie poka­
zała panu listę niedokładną“.

Nie zgorszą jest także powiastka o pewnym ciekawym 
angielskim korespondencie, który krążył przed kilkoma laty 
wieczorem do kola Palazzo Pitti w Florencyi w zamiarze do­
wiedzenia się cośkolwiek z życia domowego króla Wiktora Ema­
nuela. Naraz widzi w bramie pobocznej pałacu jakiegoś jego- 
mościę palącego swobodnie cygaro. Zwraca się ku niemu i pyta, 
jakby się można dostać do sypialni króla. „Chodź pan ze mną“, 
odparł nieznajomy a zaprowadziwszy go do sypialni króla, po­
kazywał mu wszelkie drobnostki, prosił siedzieć, poczęstował 
cygarem — rozmawiał z nim najswobodniej i na pożegnanie u- 
ściskał serdecznie rękę ciekawskiego. Dopiero — gdy opuścił 
komnatę królewską, domyślił się nasz Anglik, że rozmawiał 
z samym królem.

Polityka mało zajmuje króla, który kłopoty rządowe rad 
zwala na barki ministrów. Był atoli czas, gdy ukrytemi scho­
dami zamku królewskiego w Turynie o nocnej porze dziwne 
i niewidziane tu nigdy przesuwały się postacie. Ogólna obiega 
pogłoska, że w roku 1859 król we własnćj swej osobie konfero­
wał z skazanym na wygnanie Mazzinim. — Być może, że to 
tylko pogłoska, natomiast pewną i stwierdzoną jest rzeczą, że 
Garybaldi kilkakrotnie naradzał się potajemnie z Wiktorem 
Emanuelem.

Wszak i dziś głuche obiegają wieści o skrytych z Waty­
kanem porozumiewaniach. Ile w tćm prawdy, trudno dziś od­
gadnąć. Pewnem jest tylko, że Wiktor Emanuel okrzyczany 
Antychrystem, jest wiernym, pobożnym katolikiem i najmniej 
żdaje się być skłonnym do zaciągnięcia się w szeregi bezwy­
znaniowych.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek’dnia 18 września To­
masza z Wilanowa; w kalendarzu słowiańskim Dobrowita.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godzinie 
6 minut 7.

Dnia 18 września 1354 bitwa z Krzyżakami pod Chojnica­
mi. -— 1574 Henryk Walezy ¡ostatecznie do powrotu wezwany. 
— 1626 bitwa pod Gniewem. — 1660 pobicie Kazaków pod 
Słobodyszczą.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 września.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Łubień­
ski z rodź, i pani Krzyszkowska z matką z Królestwa Pol­
skiego, Gutowski z Odrowąża, Czorba z żoną z Krajewic, 
Jasiński z żoną z Witakowic, Dobrzycki z Bąblina, Kadoń- 
ski z Krześlic, ’Żółtowski z Niechanowa, Szóldrski z Popo­
wa, Okoniewski i Graff z Jabłonows, dr. Radojewski z Stę­
szewa, Seheltobruchoff z Wiednia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. P. Baranowska z Rożnowa, 
Rzyski z Krąplewa dr. Styczyński z Warszawy, Putsch z 
Lipska, Voss z Augsburga, Nowacki z Kalisza, Muller z 
Berlina, Thicle - Winkler z Michelwitz.

Września, 14 września. (Nasze stósunki. — La­
zaret powiatowy. — Ognie. — Zebranie kontrolowe. 
— Początki cholery. — Zniesienie jarmarku. — Usi­
łowań e otrucie). — W czasie, gdy tyle innych miasteczek 
Wielkopolski dowód daje swej żywotności, łącząc się w różne 
towarzystwa, nasze miasto nie tylko jakby uśpione, ale nawet 
zdąje się odpychać myśl wszelką zajęcia jakiegoś wydatniejsze- [ 
go stanowiska w ustroju społecznym. Widzimy z boleścią serca, , 
jak obce żywioły zagradzają nam z każdym dniem pole działa­
nia i dla tego tem więcej mamy obowiązku działać w sprawie ■ 
narodowej. Towarzystwo przemysłowe z pewnością istniećby ' 
tu mogło, gdyż wielka ilość naszych przemysłowców zbyt pe­
wną daje tego rękojmią. Jednakże utrzymują tu niektórzy, że > 
u nas coś podobnego przeprowadzić się nie da tćm bardziej, że I 
już podobne towarzystwo przed kilku laty istniejące w krótkim j 
czasie zwinęło chorągiewkę, lecz musimy przytem wziąć na i 
uwagę, że w owym czasie towarzystwo nie mogło mieć tych 
warunków bytu co dzisiaj; dziś drogą przez tyle innych towa­
rzystw wytkniętą możnaby śmiało dążyć do postępu, rozwoju 
i oświaty. Towarzystwa przemysłowe zapobiegają odosobnieniu, 
kształcą w człowieku jego instynkt towarzyski, ogładzają nasze 
wzajemne związki, zbliżają nas do siebie, uczą szanować opinią 
publiczną a tem samem czuwać nad prawością charakteru i ży­
cia, zacierają zawiści i nieufności, nadawając pożyciu i sprawom 
naszym cechę szlachetności i jawności, prowadzą nas daićj, co 
jest głównym motorem do postępowego przemysłu, kształcą 
nasze zdolności, budzą i popierają oświatę, i dla tego sądzę, że 
podobne towarzystwo dosyćby tutaj znalazło zwolenników. Po­
łączmy się więc w towarzystwo i pouczajmy tych, co może wię- 
cśj grzeszą nieświadomością aniżeli złą wolą!

W ostatnim czasie poruszono po wszystkich niemal powia­
tach myśl fundowania lazaretów powiatowych. To tćż i we 
Wrześni stanął z funduszów powiatowych piękny gmach, gdzie 
obmyślono wszelką wygodę ku pomieszczeniu chorych. Kura- 
toryum złożył powiat w ręce kilku obywateli i p wierzy! opiekę 
nad ehorymi trzem siostrom miłosierdzia. Lazaret rzeczony jest 
niezaprzeezenie wielkiem dobrodziejstwem dla naszego powiatu, 
gdyż kuracya, pielęgnowanie i doglądanie chorych odbywa się 
za nader przystępną zapłatą nadzwyczaj troskliwie.

Wieczorem dnia 6 b. m. krótko przed 10 przestraszono 
nas okrzykami „gore“. Paliła się stodoła p. R. taż za miastem 
położona o dwóch bojowiskach i napełniona zbożem z ostatniego 
żniwa. Na miejsce pożaru przybyło 8 sikawek, które jednakże 
były prawie bezczynne, gdyż ugaszenie ognia stało się niemo- 
żebnćrn. Poszkodowany był zabezpieczony. — W nocy z dnia 
8 na 9 b. m. około godziny 1 znów nas przebudził złowrogi od­
głos trąby nocnego stróża. Ogień powstał przy ulicy Słupeckićj 
w chlewie obywatela E., lecz dzięki energicznej obronie, że go 
w krótce ugaszono nim większe zdołał przybrać rozmiary. Przy­
czyny pożarów nie wiadome i w ogóle sądzą, ze w obudwóch 
miejscach podłożył ogień jakiś niegodziwiec.

Tegoroczne jesienne zgromadzenia kontrolowe odbędą się 
w naszym powiecie w czasie od 6 do włącznie 11 października 
r. b. i to w następujących miejscowościach :

1) w Strzałkowie dnia 6 października o godzinie 9 z rana,
2) we Wrześni dnia 7 października o godz. 8 z rana,
3) w Sokolnikach dnia 8 października o godz. 9 z rana,
4) w Kołaczkowie dnia 9 paździer. o tymże samym czasie,
5) w Miłosławiu dnia 10 paździer. także o tej godzinie i
6) w Żerkowie dnia 11 października o godzinie 8 z rana 

dla rezerwy, a o godzinie 9% dla landwery.
Wszyscy w powiecie przebywający rezerwiści jako tćż 

wszyscy do dyspozycyi władzy kompletującej odstawieni lub 
na czas niepewny ze służby uwolnieni żołnierze powinni się sta­
wić punktualnie na miejsce zebrania w dniu przeznaczonym pod 
uniknieniem kary dosyć wielkiej, bo niestawający prócz ukara­
nia trzema dniami aresztu pozostają jeszcze w dodatku rok dłu­
żej żołnierzami. Wnioski tyczące się zwolnienia od stawienia 
się na zgromadzenie kontroli uwzględnia komendant obwodowy 
tylko w ważnych przypadkach.

Umarła tu w zeszły wtorek żona introligatora S. a ponie­
waż na chorej, cierpiącej wpierw na cholerę, pokazały się nie­
które symptomata cholery, dla tego poleciła mężowi zmarłej, 
aby w dwunastu godzinach kazał trupa pochować i mieszkanie 
ścislćj poddał desinfekcyi.

Jak się w tej chwili dowiedziałem, usiłowały służące na 
folwarku w Gozdowie otruć gospodynią, do czego użyły nastę­
pującego podobno fortelu: włożyły do gorącćj wody trojący 
papier na muchy, naparzyły późnićj tą wodą herbatę i podały 
ją gospodyni do wypicia. Jednakże zbyt mała doza rozpuszczo- 
nćj trucizny nie wywarła złych skutków tem bardzićj, że przywo­
łany natychmiast lekarz z Wrześni usunął zupełnie nieszczęście.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
GieJfaia pozasaiaaka, 17 września.

Żyto: cena regulacyjna 60, — na wrzesień 60, wrzesień-
paździer. 59|, na jesień dito, październik-listop. 59j, listopad- 
grudzień 58J, grudzień-styczeń 59.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 25-jJ-, wrzesień 25|, październik 

23|, listopad 2Ó^--|, grodz. 20^-|, styczeń 1874 2u^-, luty 20|.
Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dniu 17 września 1873 roku.

Geny.

Najwyż. 
tal. sgr. fu.

Średnia, Najniższa, 
tal. sgr. fu.tał. sgr. fn.

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 3 22 6 3 21 3 3 18 9
średniej 3 13 9 3 12 6 3 10 —
pośledn. 3 7 6 3 5 — 3 2 6

Żyta ciężkiego 40 ■ 2 21 6 2 20 — 2 19 —
• średniego • 2 18 — 2 17 — 2 16 —
■ pośledn. - 2 15 — 2 13 6 2 12 6

Jęczmienia wielk. 37 • — -A — — — — — —
■ drobn. - _ — — — — — _ __ _

Owsa 25 • 1 15 _ 1 10 — 1 6 _
Grochu do gotowań.- 45 - — — — — — — — — —
Grochu na paszę - — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 40 • — — — — — — — — —
Rzepiku zimowego • — — — — — — — —
Rzepiku latowego — — — — — — — — —
Tatarki 35 • — — — — — — — —
Kartofli 50 • _ 25 — — 22 6 _ 20 —
Wyki 45 - — — — — — — — — —
Łubinu żółt. 45 • — — — — — — _ _ —

■ niebiesk. — — .— — — _ t _ _
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — — i— — — , — —
Koniczyny białej • — 1- — — — —

* ffląiła. Berlin, 16 września. Pszenna nr. 0. 12|-| talar. 
No. 0 i 1 12-11| tal., rżana nr. 0 ll|-10| tal., nr. 0 i 1 i0|-9j 
talarów.

Gleffaia Sterllnsfea, 16 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-94 talar, wedle 

gat. żąd, na wrzesień i wrzesień-październik 87|-|-|, październik- 
listopad 87|-|, grudzień 87|-87, kwiecień-maj 87-86J-87 talarów 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. żąd. 
stare rosyjskie 60|-|, nowe 68| 69|, piękne nowe — tal. z dwór, 
pł., na wrzesień i wrzesień-październik 60|-|, październik-listopad 
6li-60|-61, grodz. 62|-61J, kwiecień-maj 61|-| tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 —70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 47-55 tal. wedle gatunku 
ż.; szląski i czeski 51-53|, wschód, i zachod.-pruski 51-|, galie.— 
saski —, pomorski 52-53j, rosyj. i pols. — tal. z kolei płac., na 
wrzesień-październik 53J-|, październik-listopad 511-52, listopad- 
grudz. 50£ tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19^ tal.; na 

wrzesień i wrzesień-październik 19|-I!|2I, paźdżier.-listop. 19$r-| 
listopad-grudz. 20%tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olśj skalny per 100 kilo w miejsou 11 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o=10,000')/o w miejscu 

bez beczki 28 tal. 15-10 sbr. płac., na wrzesień 26 tal. 15 sbr. do 
26 tal., wrzes.-paździer. 23 tal. 19 sbr. do 24 tal, paźdz.-listop. 
22 tal. do 21 tal. 18 sbr., listopad-grudzień 21 tał. 12-4 sbr. 
kwieeień-maj 21 talar. 20-10 sbr. płacono.

H&ganm telegrraiicasne.

BERLIN, 17 września 1873. 
Stan powietrza: deszcz

kura j
początk.

kura
końcowy

Pszen. słabo
na wrzes.-paźdz. 874
paźdz.-listopad
kwiecień-maj 854
Żyto słabo
w miejscu . . 61
na wrzes.-paźdz. 60}
październ.-listop. 60i
kwiecień-maj 62}
Olśj rzep. spok.
w miejscu . . 19}
na wrzes.-paźd.
paźdz.-listopad
kwiecień-maj 22 A-
Oków, słabo
w miejscu — —
na wrzesień 28
na wrzes.-paźdz. 23 16
kwiecień-maj 21 10 I

Owies: słabo 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj skalny: 
w miejscu
March. pozn. E.B. 
Pruski® oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|j °|0 Rumuriy 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb.

kurs
począlk,

53|

104
97}

204
103|

61}
97T

139}
50

Usp. stałe

RWtł
końcowt

Miasto nasze dotkliwą ponioło stratę.
Inspektor miasta p.

AUGUST SEIDEL
umarł dziś nagle z rana o godz. 6, po 33 letniój służbie, 
pełniwszy aż do śmierci trudne obowiązki swego urzędowa­
nia z rzadką zdolnością i zaprzaniem samego siebie na do­
bro miasta. (4955)

Nie my tylko, nie sami urzędnicy zarządu miejskiego 
opłakujemy tę stratę. Zgon tego wiernego sługi miasta do­
tknął także boleśnie całe obywatelstwo nasze.

Poznań, 17 września 1873.

OGŁOSZENIE
terminu do rozpoznania pretensyi, 
po upływie wpierw oznacz, czasu 

zameldowanej.
(§ 176 konk.-Ord. § 30 instr.)
W konkursie do majątku Samuela 

Rlmklewiez w Poznaniu zameldował 
następnie podróżujący handlowy S. Walóo 
w Poznaniu salaryjną pretensyą w ilości 70 
tal. (.4947)

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 2 październ. 1873 r.

przed poł. o godz. lOtej
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI wyznaczony, o czćrn się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo­
wali, uwiadamia.

POZNAŃ, 11 września 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Pobiedziska kasa pogrze 
bowa dla nauczycieli.

Zebranie walne odbędzie się we wto­
rek dnia 7 października r. b.
przed południem o 11 godzinie w oberży p. 
Kocha w Mur. Goślinie. (4941)

Porządek dzienny.
1) Sprawozdanie roczne.
2) Złożenie rachunków na 1871 ¡73.
Mur. Goślina, 15 września 1873.

ZARZĄD.

Magistrat. Reprezentanci miasta. Wczoraj o 3 po poł, zaginęła złota bran­
soletka na drodze z św. Marcina przez 
Wilhelmowską, Nową ulicę i przez Rynek aż 
do Szerokiej ulicy. Rzetelny oddawca od- 
bierze stosowna nagrodę. Św. Marcin 82,1 p.

(4918)

Nakładem księgarni [4692]

s. CZARNOWSKIEGO I SP
(w Warszawie, Chmielna ul. 8) 

świeżo wyszedł z druku i jest do nabycia 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach

moraliści,
utwór humorystyczny

E. (iłUORlAE
Cena 4 złp.

Nakładem „Tygodnika Wielkopolskie­
go66 wyszło

Wspomnienie pośmiertne
po ś. p.

Józefie Łukaszewiczu
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 1 zip.

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for­

macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleązewskiego
są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety 
przez zaliczkę pocztową. Pojedynczych egzemplarzy nie sprzedaje się.
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Nakładem „Tygodnika Wiel 

kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 r.

przez
B. BOBESŁAWITĘ

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 1 talar 1O sgr

Nowe rosyjskie sza- 
belki cukrowe

otrzymał (4942)

Ryszard Fischer,
Fryderykowska ulica 31, naprzeciw 

zegaru pocztowego.

_ _ 'Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę, w Poznaniu leliCyl Ś|)ie>- 
WOW, Zgłaszania w tćj mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P.

(4532) Jan Stysiński.
Posiadający kwalifikacye abituryenta i grun­

towną praktykę w pedagogice życzy sobie 
przyjąć miejsce nauczyciela dom. Oferty 
przyjmuje Eksp. Dzień, pod Nr. 4949.

(4949)

Zdatnego Subjekt«
jszukuje zaraz lub od 1 paździer- 

(4895)
J. Smiechowski

Borek.

Aukcya.
W piątek dnia 19 bm. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę za gotową zaraz zapłatą w 
lokalu aukcyjnym przy Sapieżyńskim placu 
Nr. 6 rozmaite niebie, zwierciadła, 
ubiory, trzewiki i buty i cy­
gara. (4951)
Katz, komisarz aukcyjny.

Piękne masło
55™ stołowe gg

od dnia dzisiejszego codziennie świeże 
do nabycia u (4943)

Ryszarda Fischer,
Fryderykowska ul. 31.

B3F“ Guwernantki “Wg
z różnym stopniem wykształcenia są poszukiwane przez (4898)

Centralne Biuro Rekomendacyjne
w Pjoznaniu. Szkolna ulica Nr. 4.

9{oaotp oirçj -uasoj
•nonnpuarainooaa: incuso nnaungg

s] red 9ou[d piojoAiio.i) ‘sasiróiwuj
ISlb. 4sîîmbe©s( ya jfrgj

poszukuje 
nika r. b.

Kolporter
sić się można do fotos

znajdzie natychmiast 
umieszczenie. Zgło- 

się można do fotografa J. Morgen­
sterna, Lipowa ulica Nr. 5, II piętro.

(4944) v

Szuaczka.
znająca dokładnie krawiecczyznę i białe szy­
cie, poszukuje miejsca od 1 paźdz. rb. Po 
ste rest. W. Z. Żerków. (4938)

Dla dwóch uczni odwiedzających 
• - - ■ W. Gar]
__  _ tu­

tejsze szkoły jest staneya na W. Barba­
rach tuż przy Gim. St. M. Magdaleny,- bliżej 
dowiedzieć się można u p. Kakowicza 
na ltyhakariitr. 31. [4878]

W domu przy Jezuickiej ul. STr. 
1 na 2 piętrze jest wygodne mie­
szkanie * 4 pokoi, gabinetu, kuchni 
etc. od 1 paźdz. rb. do wynajęcia. (4953)

Firanki
Wyroby na meble 

i portyery 
Pokrycia na stoły 

Kolosy
Kobierce na całe

pokoje,
odpasowane w wszelkich wielkościach,
Itłaterye posadz­

kowe 
Chodniki 

Waty kokosowe,
poleca w największym wyborze po 
najtańszych cenach (4937)

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

Pierwszy wiedeński i pragski Bazar

trzewików i bótów 
S. Tucholskiego,

Wilkelmowska ulica 10
poleca na sezon jesienny i zimowy w największym wyborze 
swój skład trzewików i bótów dla dam, panów i dzieci 
po bardzo przystępnych cenach.

Ś. TtTCSMIŁSKI,
Wilhelmowska ul. 10.

Zamiejscowe zlecenia i reparaeye uskuteczniają się 
jak najpunktualniej. (4952

Fabryka machin i narzędzi rolniczych

Urbanowski, Romocki et Com.
poleca

ang. Lokomobile i młockarnie
HORNSBY & C. <«’>

za których dobroć ręczy, a których zawsze kilka sztuk ma na składzie.

WSP" G-odne polecenia!’
Dra Borchardta Ji«?'
ziół, ( po 6 sgr.)

Dra S. de Bouteisiarda
arom.proszek do zębów, po6il2śgr.

Dralłartungaoli
fw butelkach po 10 sgr.)
Drafinphn karmelki z ziół, .ałl iliŁoLSlił na kaszel, chrypkę 
itfl. (po 10 i 5 sgr.)

Di aMartunga zp^a(?puz
szkach po 10 sgr.)
Ap«i.v..SperatiS“tK
we, (po 2| i 5 sgr.)
Profesora Dl’a LiSldCS Ro­

ślinna w laskach, (po 7| sgr.)
Już małe doświadczenie wystar­

cza, aby przyjść do przekonania sku­
teczności i znakomitej dobroci 
tych powszechnie użytecznych artyku­
łów, które w uznanej jakości zawsze 
prawdziwe sprzedawać się będą

W POZNANIU U 
eS. SSenzIn (Karl Mattheus) 
przy Wilhelmowskiej ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz­
czy: u Karola Schmidt, Wschowie: u 
Ang. Cleemann, Gnieźnie: J. B. Lange, 
Jarocinie: S. Krotowskiego, Inowrocła­
wiu: Herm. Oitron dawniej H. Senator, 
Kempnie: M. Wohl, Krotoszynie: A. 
E. Stock, Lesznie: J. L. Hansen, Mo­
gilnie: Ewalda Rudolph, Nakle: A. Gun- 
dlach, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego, 
Pleszewie: T. łlusielewicza, Rawiczu: 
R. F. Frank, Rogoźnie: Jonasa Ale­
ksandra, Szamotułach: W. Kruger, Śro­
dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L. 
Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E. 
H. Cohn’a, Trzemesznie: O. Oławskie­
go, Witkowie: R. A. Langiewicza, Wol­
sztynie : C. lsakiewicza nast. Wągrowcu:
J. E. Ziemer i we Wrześni: u K. Win- 
żewskiego. (6)

ejek chi- 
naryndowy

w pudełkach i flakonikach po 1 tal. za • 
rające najskuteczniejsze pierwiastki’ rośl'6’ 
Coca, dla rozm. grup chorób wedle ? fnł ,, fi ,,l < /I z\ r\ , ł., ,1 ,-1 /I n z. —A —- — 4 , — - -1 _ — ‘J O ()studyi i doświadczeń przy łożu chorych rn- 
^kombinowane,Jęczą prędko i pewno: pigu}' 

Fgulki
ki I cierpienia, gardła i piersi,?-?^-’1'
II i wino cierpienia żołądka, wat»Rl 
by i Łemoroidalne, pigułki lii ; ’J0' 
Coca affekeye systemu nerwowee'?' 
neuralgie, migrenę itd. jako też o“??’ 
i spécial, stan słabości każdego rodzaj 
Dowodem najrzetelniejszej skuteczności p„ ' 
—• Alex. Humboldt’a, v. Tscbudi’ego, R„Ca 
have’go itd. wyraźne świadectwo, że pożył' 
nie Coca w Peruwii od najdawniejszych).?' 
sów ogólnie, trwale zapobiega astmie? 
ertubkułom, i ciało przez całe dnie j? 
snu i pożywienia przv największćm wysife?.2 
utrzymuje przy siłach. Pr. dr. Sampso , 
pouczająca naukowa rozprawa beznłat»' 
przez MOHREN-A.POTHEKE w Mog^ 
cyi i jej apteki składowe: Berlin |;, g 
Pflug, Louiseustr. 27.28, Poznań dr. ¿a„' 
kiewicza, król, aptekę nadw. (Î725)

'W«Kyi

każdego gatunku, pod gwa­
rancją, praktycznej i najno­
wszej konsteukeył, poleca p0 
nader przystępnych cenach (4478)

zakład budowy wozów 
P. CASPER, Jawór (Jauer) w Szląsku

Rysunki bezpłatnie i franko.

Ponieważ „WESTA44 pod dniem 8 sierpnia uzy­
skała sankcyą królewską, urządzamy więc w odpowie­
dnich miejscowościach (4872)

Agentury generalne, główne 
i specyalne.

Spieszne zgłoszenia o nie z dołączeniem refercncyi są 
pożądane.

„Westa44
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie

w Poznaniu.

Vail Buskil'k’a I Sławny ten, na całym święcie rozpowszechnio- « 1 j ny preparat do czyszczenia zębów, u-
(O ms ST! a* I ro'3i°I1y z cennych południowo-amerykańskich 

tój) O ¿Cr O O O 11 a \ Pier"’astków roślinnych, jest niezrównany pod 
) względem czyszczenia i zakonserwowania zębów 

TTrtll' /-?• 7?i//s7'/:>7" 1 jako.też pod względem zapobieżenia bólowi zę--iiabL Ci (J jLhUCHjCIj Cl | bów i cuchnięciu z ust. Najlepsze polecenia
powag lekarskich wszystkich krajów za nim 
przemawiają.

W eleganckich kartonach, tynfcturę i proszki zawierających, na pół roku 
wystarczających, wszędzie do nabycia. (4946)

W Poznaniu u pana Louis Ohnstein 1 w Gnieźnie u 
pana J. Bloenigsbepgei*.

Skład jeneralny u: John F. Kadow’a, Berlin, S. W. 
Zdmmerstrasse Nr. 3.

w Now. Jorku.

Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont­
martre.

GRANDS-GRILLE. Choroby lymfa- 
t.yczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

. HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTÎNS. Choroby krzyża. pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis), wydzielania białka" w moczu. ”

SSÄUTERIVE. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i biał­
ka w moczu. (1831)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w składzie materya- 
łów aptecznych p. R. BARCIKOWSKIEGO i w aptece 
Dr. MANKIEWICZA.

Ogród warzywny, park 
i sad owocowy

razem 7 m. mórg, | mili od miasta Śro­
dy, jest od 1 paźdz. rb. na trzy lata 
do wydzierżawienia. Oprócz tego jest 
stosowny lokal na kawiarnią i pj. 
wiarnią, licznie przez mieszkańców 
Środy odwiedzany. O bliższych wa­
runkach dowiedzieć się można u rządz- 
cy dóbr pana Laskowskiego w 
Źrenicy. (4950)
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Opactwa w Fecamp.
ZAŚWIADCZENIE.

Mały kieliszeczek tego likieru przed jedzeniem rozpuszczony w wodzie wydaje 
napój bardzo orzeźwiający, po jedzeniu zaś bardzo przyjemny w smaku. Rozlewa cudo­
wną woń w ustach, przyspiesza trawienie pokarmów i silnie pomaga do trawienia żo­
łądkom leniwo trawiącym albo przeładowanym. (1857)

W czasie epidemii, dla zapobieżenia wpływowi zaraźliwemu zepsutej atmosfery 
działanie dobroczynne tego likieru jest niewątpliwem. Mieliśmy sposobność w zeszłej je­
sieni o tem się przekonać. Bardzo nam przyjemnie zatem złożyć obecnie to uznanie wy­
nalazcy. Dr. MALLET.

Dostać można w Berlinie w głównćj agencyi pp. Johs. Beurmann & Cle., 
Mittel-Strasse 64, w Poznaniu w cukierni p. S. Sobeckiego 
i w handlu p. T. Łuzińskiego.

W tutejszej oryginalnej holenderskiej trzodzie 
pełnej krwi są zdatne do rozpłodu beshaje jako też ciel­
ne Jałowice do sprzedania. O transport koleją przy pewnym 
,nadzorze ma się staranie. (4868)

Biscbwitz n.[W. tylko | mili od Wrocławia oddalone.

'Baron von Seherr-Thoss.

Uerltn, 16 września.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 4| 
Prusk. poż. akonsolid. 4| 

dito dito ditv 4 
Obligi długu państwa 3| 
Prena. poż. pańs. z 1855 3|
Listy zast. wsehodnio- 

pruskie 3|
dito 4
di;.o |4i
dito

Liat .zast. pozn. (nowe) 
dito dii o eiląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodmo-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito sziąakie

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union, 
□towarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
jileinigski bank kredyt. 4 
JAustryack.zaklad.kred. 5 
"Austr.-niemiecki bank 4 
Wsehodnio-niem. bank. 5

dito dito produk.is 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellus, stów. ban. poz.!4

102¿ p.
81 pł.
222£ pł. 
l05| ż.
66 p.P’
89 ż 
106 p.
121 p.
139-40J-39i-40p 
95f( p.
72£ p.
39| p.
109 ż.
15 p.
184 p.
57£ p.

127Î pl.
133 p.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

rgsko- 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Berlińs. sio warz. bank.

dito d.to kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank próduk.

i handlu.
WTooław. bank dyskon.

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstsdzki bank 
dito zwany Zettelbank 
l esawski bank kredyt.

¡85| p. 
¡87 p.
85 p.
!112| p. 
288 p 
(60 p. 
95| p.

5 97 p.

60J p. 
82| p. 
¡76 p. 
I73Î p. 
139 p. 
85| p. 
165| pł. 
105 p. 
136 p.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, iminol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Akcye zakładowe i cbligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. ¡4 ¡34j p. 
Bergsko-marchijska ¡4 !106j p. 
Berlińsko-zgorzelicka ¡4 [ 105J pl.

dito szczecińska ¡4 |l55| ż.

im Li

•-i wszelkie ci^a“g»ie-¡1 nia nerwowe,1 każdej chwili ustę- j POja P° użyciu pigu­
łę'ek anti- newralgij- 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Manklenl- 
czu i u SS. Bnrcikowshiego w Ba­
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego 1 SpieMsa.

(1813j

Epilepsya
(wielka choroba), kurcze
są do wyleczenia za pomocą 
doświadczonego od lat 12 uniwersal­
nego środka zdrowia. Prospekta, po­
lecenia bezpł. i freo od wynalazcy dr.
Fr. A. Quant©, w Wa-
rendorf w Westfalii. (3177)

TTwtafl-ml? kawale/’. woh>y woj- 
w i skowości, poszukuje za­

raz miejsca. Reflektanci zechcą się zgłosić 
do cukierni p. M i cli a 1 s k i ego’w "Gnieźnie 
Nr. 109.________________________ (4939)

bezżenny w średnim
HJSWaftWiiŁ wieku, praktycznie wy­
kształcony pr. lat 25 w. swoim zawo­
dzie i dotychczas w miejscu, życzy so­
bie zaraz lub od 1 paźdz. przyjąć inne 
miejsce. Bliższej wiad. udzieli Eks. 
Dzień. Pozn. pod Nr. 4928. ¡(4928)
Pisarza gospoHal*- 

wskaźe Ekspedycja
Dziennika Poznańskiego pod 
Nr. 4900.__ ___ (4900K

G'oraelimyiT-”
kawaler, Polak, poszukuje miejsca jako drugi 
gorzelany do osobnej gorzelni lub też przy 
nadgorzelanym. Bliższej wiadomości udzieli 
franko Ekspedycya Dziennika Poznań- 
s kiego pod Ńr. 4940. (4946)

Wykształcony piwo­

war poszukuje miejsca —
zaraz albo od św. Michała. Adres 
poda Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 4727.

Młody człowiek, mogący dostawić najlep­
szych rekomendacji, poszukuje obowiązków
<Io roziBiaitych |>osłw.
Zgłosić się można do portyera przy Młyń­
skiej ul. pod Nr. 35. (4695)

BoskonalCrohotoicy znajdą 
trwałe i korzystne zatrudnienie. Zgło­
szenia Reppen binro budo­
wy kolei i¥eymann’a i Gre- 
verus’a. (4945)

Kurs papierów na gletdack berliilskléj i poænanskiéj
Czeska kolej zach. 
Brzesko-grąjewska 
Kolońsko-mindeńska 
Iirefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H.tlls.-żóraw.-gnbeusk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Ha rchij sko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.O.

dito lit.B,
A-Ustr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsehodniopruska kol. 
południowa

K 4. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-póznań. 
Warszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

5 100 ż. Ameryk, pożycz. la»2 Ö
5 33 p. dito nowa 5
4 1491 p. Renta francuzka 5
5 ¡371 p. Rumuńska pożyczka 8
5 97 p. Pożycz, turecka z r.1865 5
4 48 pl. dito zr.1869 6

97i p.
97| p. 
90j p. 
— Pł- 

P- 
P-

50F
62|

JPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

62 p. 
132 ż. 
86 p.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zachou. akc. z.

Tamines-land. akc. z.
. ig-(

Warszawsko-wied.ak. z.)5

21 p. 
39 ź. 
11| p. 
-- p.
83 p.

o
5
4
4
4 
3,

5 
5 
5 
4
4
5
?

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5 
5

60 p 
70 pl. 
21ł p,

40£ p. 
126 pł. 
66i p. 
142i pł. 
91| p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

yj- poż. pr 
dito dite

í?

fr.
5
fr.
5
5
4

rem. 1864 
to 1866 

Rosyjsk.pols. obiigaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III ern. 4 
dito nowe 5 
dito likwidaoyjn. 4

Ameryk, pożycz. lSŚlJS

65 pł. 
62¿ pł. 
92£ p. 
113| p. 
91 p. 
83| p. 
132| p. 
130 p.

Í78 p.
76 j p. 
76| p. 
164| p. 
(102 p.

¡V-oneía w błocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.iunt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty’ bank. 
Rosyjskie noty bank, 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Śzt.
20
1
1
1

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 p. 
89J p.

Krajowe koleje.

Poznan, 17 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obiigaeye 
Powiatowe obiigaeye 
Powiatowe obiigaeye 
Obiigaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż. 
90| p. 
93f ż. 
100| P- 
loot ż. 
93 p.
90 ż. 
100t P-
— P-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. ¡4
Wrocł. bank dysk. ¡4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meinir.gski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

Akwizgr.-mastr. ake. z.|ł 
Berl.-zgorz. ake. z. i 

dito póln. pr. p. 5
Bergsko-marchij. ake. z. 4 
Kolońsko-mind. ake. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4\

dito z praw, pierw. 5
Hanowers.-altenb. ake.z. 5 
Mag.-halb, ake. z. 4 
Marchijsko-pozn. ake. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. t 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3) 

dito lit. B. ake. z. 3
Wsch. pras. poł. akc. z. 4 
Kolój po ¿r.. brz. Odry

akcyb zak.
Reńska kolej akc. z. 

dito (Nahe) ake. z.
Starogardzko-pozn. ak.z

35 p. 
105 ż.
— P-
108 ż. 
150 p.
— P- 4Ś p.
!-•

p-
7B| ż
— P- 
184 p.
— P-
— ż.

124 p. 
142 ż, 
35 p. 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. ¡5 
Kolej Rudolfa ake. z. ¡5 
LeodyumLimburg. ak.z.,4 
Aust.frane. kol. pńst. ak.l5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4| 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5

102 p. 
36 ż.

I— ż.
98 p.
— ż.
¡23 p. 
¡203 ż.
¡- P- 
104 p. 
104 p.
— ż. 
39ł p. 
— P-

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97 p
dito 1885 6 981 p.

Włoska renta 5 60| p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obiigaeye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. .— 90 ż.
dito renta papierowa 4( Lr. P

Austr. renta srebrna 65-1 p.
Pols. lik. listy 4 65 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 - P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - p.
Ros. noty bank. __ 81& P-
Poż. tur. z 1865 5 59 ź.

dito dito. z 1869 6 62 p. .

Losy.

Brunświckie _ 23 p.
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-miudeńskie 31 93 ż.
Finlandzkie 91 P
Austr. losy (60) — — P
Medyolańskie — 41 ż.
Meiningskie 5 — ż.
400 frc. losy tureckie 3 148 ż, 

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 140 p.
Berliń. kantor drzewa. 4 100 p.

Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte 15

P-
t P‘

94 p.
- p.
— pl. 
196 ż.
— P-
— ż
- p.
75 p.

brakiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.
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